Nr. 20 (1116). 


Warszawa, dnia 4 (17) Maja 1902 r. 


Rok XXII. 


ASRR 


EJ 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdyć 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: wiesięcznie kop. 70, kwartninie rb. 2, | 


rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu, 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
awa, 
kop. 50, rocznie rb. ID. 


Za zmianę adrosu dopłaca się 20 kop. 


TREŚĆ: POLITYKA: Exposé, 


p. Posła Prawdy. 


Jabłonowskiego. — Kloski, p. Święcien. — Na targinosie. — 


Odpowiedzi Redakeyi. — Ogłoszenia. 


Gosnrsywa i zagranicy: kwartalnie rb? 2 | 


— Tydzień polityczny. — 
ŻYCIE SPOŁECZNE: Listy peteravurskie, p. H. Celińskiego. — Z Niemiec, p. H. 
— LITERATURA 1 SZTUKA: Marya Konopnicka, p, Bertoldu Merwin 


Adresi Sadowa . Nr. 14. 

——aax 

Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki i piątki 
od godz. 4 do 5 popołudniu. 


Rękopisów nie odsyła się. Autorowie prac nieprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągu aześcia mie- 


sięcy, osobiście w Redakcyi lnb za pośrednictwem | 


poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki. 
sy drobna nie zwracają się. 


Rękopi- 


POLEMIKA: O prawdę, p. Leo 


Ogłoszenia wszelkiej wości po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejśce, 
Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy" orna 
wszystkie księgurnie, kioski i kantory pism pe- 
ryodycznych. 
|| Sprzedaż pejedynozych numerów po kop. 20 w War- 

szawie w Adminisiracyi piama i w kioskach, 
| Admialsteacya otwarta codziennie, a wyjątkiem nie- 
dziel i Świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


ODCINEK: Tomass Keag: Głosy morsa, Honińczyła z norweskiego Józef Klewenslewiszowa, — 
— Kartel karteli, p. H. Forsztetera, 
Franciszek Bres-Harte (wspomnienie pozgonne), p. Wł. 


- FEJLETON: Liberum veto, 


Belmonta. — Doniesienia mrzędowu, — Kronika. — 


Wyszedł w osobnych odbitkach dalszy ciąg 
wydawnictwa „Wiek XIX“: 


Ekonomia i Socyologia 


w opracowaniu 
Dr, 8. Grabskiego i Dr, K. Krauza, 
Cenn 60 kop, 2 przes. rekom, 75 k. 


Historya polityczna 
RYS DZIEJÓW STULECIA, 


w opraenwanin 


H. Gallego. 
Cena 50 kop., z przesyłką rekomendowaną 65 k. 
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lej ugaszczania delegacyj obn po- 
lów monarchii austryscko-węgier- 
skiej przypadła w tym roku na 
Peszt, D. 7 b. m. powitali cesarza w zamku 
obaj prezesi, a cesarz na przemówienia ich 
odpowiedział krótką mową, zamkniętą w 
obrębie polityki zagranicznej, oraz po- 
trzeb wspólnej armii i wspólnego budżetu. 
Bezzwłocznie rozpoczęły się posiedzenia 
delegacyjne. P. Gołuchowski ze swojem 
zwyczajowem egposé wystąpił tego roku 
naprzód w delegacyi austryaekiej, Mowa 
cesarska była czysto obrzędową: zapewniła 
o przyjaźni, o dobrych stosunkach, o nie- 
zmienionem położeniu, zapowiedziała nowe 
armaty, ale rzeczywiście o polityce, o inte- 


resuch politycznych Austryi i odpowiada- 
jących im stosunkach nie powiedziała nic; 
wonne kwiaty najwyższego ugrzecznienia, 
tej onoty królów, nie mogły zaspokoić ape- 
tytu delegatów: wytężyli też uszy na mowę 
ministra, I minister nie dał tego, czego mo- 
że gorętsi, mniej doświadczenia niż prag- 
nień mający, oczekiwali; ale pozwolił po- 
wziąć wyobrażenie o metodzie, jakiej trzy- 
ma się Austrya, gdy omija niebezpieczeń- 
stwa w puszczy międzynarodowej ziejące, 
gdy zabezpiecza sobie zdobycze bądź już 
pozyskane, bądź dopiero upragnione. Kiedy 
cesarz nie wspomniał wcale o trójprzymie- 
rzu, minister nie taił dotyczących go fak- 
tów, przynajmniej zewnętrznych, a nawet 
i w głąb samego stosunku, choć dorywczo, 
sięgnął, gdy go delegacya do zwierzeń wy- 
zwała. 

W najważniejszej tej sprawie, która pu- 
blieystyka i dziennikarstwo, w Austro- Wę- 
grzech przedewszystkiem, rozstrzygały już 
w sposób przeczący zawiązaniu stosunku 
przymierzowego na przyszłość, p. (tołu- 
chowski dał delegacyi następujące wyjaś- 
nienia: Przymierze potrojne obowiazuje je- 
szcze do maja 1903 r. Teraz już zgodzono 
się zasadniczo na przedłużenie go bez za- 
sadniczych zmian; akt odpowiedni będzie 
zawczasu podpisany. Przeznaczeniem tego 
aktu jest utrzymywanie pokoju powsze- 
chnego, a pewność takiemu przeznaczeniu 
nadaje ta okoliczność, że właśnie dwuprzy- 
mierze, dążące również «lo pokoju, jest cen- 
nem trójprzymierza uzupełnieniem. Oba 
wytwory międzynarodowe daża nietylko da 
utrzymania słałus quo, ale i do zapobiega- 
nia szkodliwym wpływom wypadków, któ- 
reby pokój zakłócić mogły. Niezaleźnie od 
obu tych zespoleń stoi zbliżenie się Włoch 
do Francyi, stoi też porozumienie się Au- 
atro- Węgier z Rosyą, mające już 5-letnia 
przeszłość. © pierwsze minister tylko po- 
trącił, o drugiem mówił obszernie, jak na 


ministra spraw zagranicznych dość wiaro- 
godnie, nawet szczerze. Układ z r. 1897 
usunął dawnicjszą podejrzliwość, Była ona 
wzajemną i mąciła stosunki, Obecnie żad- 
ne mocarstwo nie ma już celów samolub- 
nych, żadne nie sięga po za zdobycze tery- 
toryałne. Zapanowały usposobienia przy- 
jazne. Bywają wprawdzie i teraz nieporo- 
zumienia, ale tylko chwilowe; sam czas 
będzie utrwalał porozumienie zasadnicze. 

Porozumienie to polega na utrzymaniu 
stanu obecnego na przyszłość jak najdal- 
szą. Są na półwyspie żywioły, które chcą 
„łowić w mętnej wodzie,“ ale nie wzrnazą one 
zgody, oba mocarstwa zespalajncej. Qo wię- 
cej, ta zgoda przeszkadza im „w wykony- 
rzemiosła.* Potrzelna tu jest sta- 


waniu 
nowczość, ale przezorna, nie wywołująca 
naciskiem nadmiernym powrotu do dawnej 
polityki wpływów na Bałkanach. Raz usta- 
lona równowaga daje tę rękojmię pokoju. 
Żadne mocarstwo niczego samo nie przed- 
sieweźmie i niczego przedsiewziyć nikomu 
nie pozwali, coby ją zaburzyć mogło. 
Namo trójprzymierze ukrywa treść swo- 
ja,sumę praw obowiązków, przypadających 
na dział każdego ze sprzymierzonych — 
przod wzrokiem publicznym. Tak postano- 
wily wszystkie trzy rządy do umowy wpły- 
wające i tak być musi, Czy przymierze to 
jest „nierozerwalnem,* jak w toaście swo- 
im niedawnym rzekł hr. Eulenburg, poseł 
niemiecki w Wiedniu? Zaiste, nie, Amba- 
sador wyrażał tylko osobiste swe pragnie- 
nie, nie wyłuszezał istoty stosunku. Niero- 
zerwalnem przymierze nie jest, ale pragnąć 
potrzeba, aby rozerwanem nie było. Za- 
rzuty z polityki handlowej Niemiec, prze- 
ciwko przymierzu wytaczane, nie zdołają 
racyi jego osłabić: traktatów handlowych 
nie wolno jest uważać za konieczne uzu- 
pełnienia politycznych, chociaż prawdą jest, 
że z przymierzem politycznem niepodoh- 
na pogodzić wojny handlowej. Monarchia 
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przecież uniknie obecnie takiej wojny, jeśli | stryi koniecznością, która ją wężowymi 


tylko Węgry zawrą ugodę ekonomiczną 
z Austryą. 

Dwie mowy, dwa zaprzeczenia i opory, 
rzeczywiście polityczne wyszły z lona dele- 
gacyi: pp. Kramarzu i Kozłowskiego. Pier- 
wszy jest przeciwnikiem, drugi zwolenni- 
kiem trójprzymierzu; ale gdy pierwszy ale- 
ga nakuzowi zasady, który wyznaje, drugi 
poddaje się konieczności faktów, z którymi 
się liczy. Ta konieczność dla Austryi jest 
tak nieprzeparta, że i Kramarzowa niechęć 
żadnych, ująć się dujących w pewne ścisłe 
kształty, nie postawiła żądań. Wychodząc 
z jednego tak zwanego przymierza trzeba- 
by koniecznie wejść w drugie -a tego 
drugiego niema. Poważnie polityczne 
jest twierdzenie Kramarza, żo dla Austryi 
szezure porozumienie się z Rosyą ma wagę 
najpewniejszej rękojmi pokoju. Można na- 
wet i trzeba dodać, że jeśli chodzi o pokój, 
to całe trójprzymierze, bez powyższego po- 
rozumienia się nie byłoby jako instrument 
pokoju nie warte: mogłoby tylko być pod- 
stawą wspólnej, obronnej wojny. W gło- 
sie p. Kozłowskiego znajdujemy naturalną 
reukcyę, samorzutny, przez logikę i przez 
charakter — najważniejszą w polityce siłę 
indywiduów w niej działających wygło- 
szony manifest przeciwko bczprawiom pru- 
skim, Iopominało się takiego objawu i pod- 
miotowe serce i przedmiotowa prawda; ale 
rozum polityczny, pozwoliwszy na zanie- 
sienie manifestu do grodu historyi, nie za- 
niedbuł powrócić do obowiązku, jaki ma 
względem samego siebie: stałe porozumie- 
nie się z Niemcami, niezrywanie z nimi od 
lat dwudziestu kilku już utrzymywanego 
stosunku, nieodosabnianie się od jedynego, 
szczerego czy nieszczerego, ale razem przez 
owi puszczę międzynarodową wędrować 
gotowego sysiada— który niezawodnie z for- 
malnego przyjaciela stałby się odrazu naj- 
rzeczywistszym wrogiem - -jest dła Au- 


"TOMASZ KRAG. 


Głosy morza. 


sj Ki n morzu burza nadciąga zwykle nic- 
ERE spodzianie... Fo też nierzadko zasko- 

M czy rybaka na pelnej wodzie, Nagle 
zjawiają się chmury na czystem dotąd niv- 
biei sung chyżo. A hen daleko, na widno- 
kręgu, czyhają inne, jak noe czarne. Mo- 
rze, przed chwilą spokojne, burzyć się za- 
czyna, podrzucając łodzią, a lina kotwiezna 
wypręża się czasem jak struna. 

Wtedy przezorny człowiek ściąga szyb- 
ko linę, podnosi kotwicę i wiosłuje ze 
wszystkich sił, płynne w stronę ladu. Oz- 
sto Jednak bywa już za późno: burza szale- 
je, chmury opuszczają się nizko, wicher 
dmie przeciągłym podmuchem, fale piętrzi 
się i mruczą gniewnie, a wystraszona, ma- 
lenka łódź chronić się musi gdziekolwiek. 

Niekiedy jednak pozostaje na morzu, 
chociaż rybak poszedł na dno lub zawisnaął 


wśród skrętów trawy morskiej, Pewnej ci- | 


chej nocy wypłynie czasem na powierzeh- 
nię łódź pusta, lecz nikt nie wie, gdzie szu- 
kać trupa. Waszak morze jest wielkie... 

eprędko jednak zapomną o zapginio- 
nym: długo śpiewają po nim pieśni żałob- 
ne, a jeżeli posiadają jego portret, umiesz- 
czają pod nim krzyż, niekiedy i napis z Pi- 


splotami awymi opasuje. Dotknąć takiej 
dłoni, jak pruska — to cierpienie, ale ży- 
cie nie jest od rozkoszy. 
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Wybory niedzielne we Francyi w przeszło 
170 okręgach dały przewidywaną większość 
stronnictwu rządowemu, ale przytem wzmoc- 
niły i nacyonalizm. Utrzymanie się ministra 
Milleranda w Paryżu, a przeprowadzenie Bris- 
sona w Marsylii przejmują uczuciem tryumfu, 
Po zebraniu 587 okręgów w jedną sumę, oka- 
zują się następujące siły: „zachowawców“ tj. 
monarchistów nie tonących w nacyonaliźmie 
50, nacyonalistów 59, „republikanów? prze- 
ciw-rządowych tj. prawośrodkoweów typu 
1850 roku, którzy poprą odrazu króla lub ce- 
zara 99 — razem, nieprzyjaciół rzeczypospo! 
tej 208; wyznawców jej zarazem zwolenników 
rządu i obrohców: 111 republikanów „postę- 
powych,* 129 „radykalnych“ i „radykalnych 
socyalistycznych” 90—razem 330, Po za tymi 
obu obozami stoi 43 socyalistów quand-même, 
ale nie wrogich zasadniczo rządowi i zajmo- 
waniu stanowisk w rządzie: 6 nieprzejedna- 
nych stronników Guesde'a. Cztery okręgi, 
które nie weszły jeszcze w obliczenie stosunku, 
Bił nic zmienią 

Układy z Boerami znowu się odwlokły, 
Delarey, Schalk Burger i Łukasz Meyer naj- 
gorliwiej występują za pokojem, Około trzy- 
dziestu komend-obozów boerskich oświadczyło 
się w tym duchu. Wystarczyłoby to, gdyby 
wystarczały same warunki, narzucane przez 
Anglię. W tej właśnie niedostateczności tkwi 
przyczyna zwłoki o wiele prawdopodobni. 
sza od wrzekomej trudności porozumionia się 
z oddziałami w północno-zachodniej stronie 
'Trauswalu. Na bieg powolny wpływać może 
iświeża otucha w Boerach z powodu powo- 
dzeli Śmutsa w krainie Namaqua (mniejszej), 
na północo-zachód kraju Przylądkowego, jak- 
kolwick wyprawa tamtejsza jest tylko wysko- 
kiem zuchwałym, mającym jakąkolwiek ciąg- 
tość, W każdym razie zdaje się, że król Kd- 
ward nie będzie miał na swą kornacyę (d. 2 
czerwca), tak upragnionego pokoju. 


sma św. jak np: „A gdybym posiadał 
skrzydła jutrzenki i popłynął w najddalszu 
dal morsky, znalazłbym i tam ciebie, o Pa- 


Niebczpiccznie jest być samym na morzu, 
unikają też suniotności rybacy, Najczęściej 
zbi się ich gromadka, z dziesięciu lub 
dwudziestu osób złożona, i ustawia się tak, 
że mogę słyszeć nawoływania wzajemne. 
W gromadce takiej znajdzie się łatwiej ten 
lub ów, obdarzony reumatyzmem lub „zsia- 
dłą kroplą kewi," który wcześniej przeczu- 
je nadelągającą burzę. 

„W pewnej miejscowości — opowiadał 
mi Tomasz Kingo — żył drobny, słabowity 
człowiek, który miał aż trzy takie krople 
w sobie i był przez to nawet kaleka. Brali 
go też z sobą rybacy, ilekroć puszezali się 
na pełne morze. Dawszy mu placka i nieco 
wódki, kładli go na samym przodzie, aby 
nie zawadzał, i tak wylegiwał się całymi 
dniami. A gdy się zbliżała burza, chociaż 
jeszeze dla nikogo widoczną nie była, za- 
powiadał ją kaleka krzykiem, gdyż czuł ból 
we krwi Wówczas z łodzi do łodzi biegły 
nawoływania: „Przybij. GI 


|. przybijać, 
Iw ehwilę potem wszystkie łodzie stały 
już u brzegu długich wysepek, gdzie chro- 
nili się rybacy, aby przeczekać burzę.“ 
Często razem z rybakami wyprawia- 
lem się i ja na morze: Jeden zestar- 
szych, najlepszy mój przyjaciel, nauczył 
mnie dobrego sposobu zarzueania wędki. 
Siadywałem więc w łodzi, zapatrzony w 
sznur spuszczający się na dno, 1 rozpozna- 
wałem natychmiast szarpnięcie zahaczaj 


Warunki prawdopodobne ze strony Boerówi 
samorząd, zupełna amnestya dla kraju Przy” 
Iądkowego, powołanie trzech Boerów do rady 
kolonialnej południowo-afrykańskiej, 10. mil. 
f. st. na odbudowanie zburzonych przez Aaglię 
osad, zniesienie konfiskaty majątków i uwal- 
nienie wszystkich jeńców wojennych. f 

Potyczki ciągle trwają. Boerom udaje się 
wysadzać dynamitem blokhauzy (baszty polo- 
we) Anglików, 5 

Prezydentura i kongres w St. Zjedn. Ameryki 
Pół. otrzymały ok, 10,000 petycyj o ując 
się za Boerami. 

Od d. 6 h. m, Tzba (rmin ina nowy regula- 
min, biorący rumaki krasomówstwa ùa wędzidła. 

Budżet austro-węgierski na rok 1902—3 
wykazuje wydatków 372,437,836 koron; z te” 
go na wojsko 307,226,000, na marynarkę 
49,184,000 koron. 

Węgrzy ogłaszają dowody podburzania Sa- 
sów w Siedmiogrodzie; ruch wychodzi z Nie- 
miec cesarskich i spełnia się pod wezwanient 
szkoły i kościoła ewangielickiego, 

W Portugalii ruch rewolueyjny, W tradycyj 
nem Oporto cały garnizon wymówił posłuszeń= 
stwo królowi. Biedny kraj przez nieuczciwość 
wpada w bankructwo, z którego wydobywa je 
usłużny kapitał angielski, 

Cesarz Wilhelm ma podobno zaniar najatat- 
szego syna swego, studenta z lona, osadzić na 
namiestnictwie w Strassburgu. Domniemanie to 
popiera okoliczność, że obecnie po odwiedze- 
niu Alzacyi i Lotaryngii upoważnił kanclerza 
i namiestnika do zniesienia t, zw. paragrafu 
dyktatorskiego w prawie, które urządziło kraj 
ten jako Reichsland, Odtąd swobody obywate- 
li niemieckich będą dostępne i dla Alzatczy: 
ków—przy policyi pruskiej niewielka obrada. 

W Sofii od d, 6 b. m. zasiada zgromadzenie. 
Cankow prezesem, Ks. Ferdynand, wybierający 
się do Petersburga, gorąco przemówił o Rogyl. 

Stan królowej Wilhelminy nieco się popra- 
wil; niebezpieczeństwo doraźne minęło. 

D. 5 b. m, Izba prawodawcza Kuby zebrała 
się po raz pierwszy na obrady. 

Na San Domingo prezydent strącony. 

W Peczyli od trzech tygodni powstanie, Te- 
legramy chińskie twierdzy, że je generałowie 
chiiiscy rozbił. Na południu powstanie sių 
wzmaga, 


nap — 


j sią ryby, Gdy burza się zrywała, zwija- 
łem sznur, chwytałem wiosło pełen dumy ze 


z 
lądu nieco daloj na zachód, niż zwykle, 
musieliśmy brnąć przez trzęsawisko, aby 
się dostać do starej szopy. Analeźliśmy się 
w niej wreszcie, Strudzeni, pozdejmowa= 
liśmy buty i zahieraliśmy się do spoczynku. 
Stary, siwy rybak z Mandalu, krzątał sių 
koła komina: nałożył grubych, ciężkieh pa- 
lan, i wkrótce buchnął płomień, dziwnie 
czerwony i wielki. 

Gdy tak siedzieliśmy wygodnie, a na 
dworze tymczasem srożyła się burza i mrok 
zapanował czarny, nagle doszedł nas krzyk, 
a znać było po brzmieniu, że krzyk to był 
pełen boleści, jakby strachem wywołany 
i bólem. Sluchaliśmy z zapartym odde- 
chem, z dziwna pewnością, że coś jeszeze 
nastąpi. Zdawało nam się, jak gdyby isto- 
ta, która ten krzyk wywołała, miała coś je- 
szcze do powiedzenia, Był to howiem krzyk 
boleści, ule nie boleści ostatniej, Nasłuchi- 
waliśmy w milezeniu... ale sekundy upły- 
wały i nie się więcej nie odezwało, A jed- 
nak wkrótce potem usłyszałem jakby de- 
likatny świst, a po chwili znów jakby pu- 
kanie w ściany, Odgłos ten nie zdawał się 
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LISTY PETERSBURSKIE. 


rzedmiotem wzbudzającym najży- 
wsze zajęcie w prasie rosyjskiej jest 
AS obecnie jednoczesne prawie miano- 
wanie dwóch ministrów; kierownictwo mi- 
nisteryma spraw wewnętrznych objął p. 
W, von Plewe, zarządzujęcym ninisteryumi 
oświaty, po ustąpienin gen.-adj, Wannow- 
skiego, został dotychczasowy vice - mi- 
nister, p. Zenger, 

Kreśląc w krótkości przebieg dotych- 
czasowej służby państwowej nowego mi- 
nistra, Nowoje Wremia dodaje w końcu: 
„Wreszcie późniejsza działalność W. K. 
von Plewego na stanowisku sekretarza 
państwa, a potem ministra sekretarza sta- 
nu do spraw W. Ka. Finladzkiego nie mog- 
gła pozostać bez korzyści dla teraźniejsze- 
go ministra spraw wewnętrznych. W jego 
oczach toczyła się w ciągu lat 8 cała pań- 
stwowa praca ustawodawcza jemu przy- 
padło w udziale powstrzymać silny napór 
finlandzkiego ruchu  separatystycznepo, 
2 którym zawsze walczył środkami kultu- 
ralnymi, według możności w granicach po- 
stępowania lojalnego i wolnego od zarzu- 
tów, ale nie zbaczając na krok od zasad 
kierowniczych, któremi się dził, jako 
mąż stanu, i które umiał urzeczywistnić 
cierpliwie, bez pośpiechu, ale ze stałością 
i bez wahań* Z powodu mianowania K, 
W, von Plewego, Zażskij Wiestnik przy- 
pomina również wypowiedziany jeszcze w 
r. 1898 pogląd, obecnego ministra spraw 
wewnętrznych, naówczas przewodniczą- 
cego osobnej komisyi, zwołanej celem 
opracowania zasad zarządu miejscowego 
w kraju nadbałtyckim. Między innemi p. 
von Plewe wyrzekł wówczas: „Droga re- 
formy jest już wytknięta WA rząd, i za- 
pewne niestosownie byłoby z niej zbaczać, 
cofać się i budować organizacyę zarządu 


być ani wyciem burzy szelestem ka= 
mienia, straconego przez wichry, lecz było 
to pukanie żywego człowieka, Nawet Nis- 
sen (traa, stary wyga, zerwał się i powtó- 
rzył kilkakrotnie: „Co to był za krzyk? Co 
to bylo? A gdy nikt nie odpowiedział, 
podszedł ku drzwiom i otworzył je. Po- 
szedłem za nim boso, trzymając się go moc- 
no, wyjrzałem i ja, — ale nie dojrzeliśmy 
nie żywego, tylko noc rozposturłu swoje 
straszne, ponure skrzydła, a w ciemności 
zaznaczała się wyraźnie wielka odległość 
między niehem a morzem. Nizko zaś, na 
zachodzie, stał czerwony księżyc, uwydat- 
niająe potęgę nocy i jej tajemniczość, lecz 
nie rozjaśniająe jej weale. A wtem krajo- 
braz eały nabral życia, wydał mi się ja 
kas nadprzyrodzoną istotą i ta pusta okoli- 
ca z bur 
mych oczach w jakieś oblicze posępne, 
krwawe, jakby skurczone w bezmiernym 
bólu. 

Ale nietyłko jesienią dochodza od mo- 
rza dziwne głosy, Gdy znajdziesz się na sa- 
motnej wysepce nawet w noe letnią, piękną 
i cichą, strojną w purpurowe blaski zorzy 
północnej, zda ci się, że słyszysz Śpiew 
i zagadkowe jakieś dźwięki. Może to or- 
kiestra niezliczonych fal, uderzujących 
o wybrzeże, bo jeżch się zbliżysz, aby le- 
piej ałyszeć, urywa się śpiew, i słychać 
tylko pojedyneze fale, rozbijające się o ska- 
łę. Ale tutejsi mieszkańcy nie chcą tych 
dźwięków przypisywać falom; urabiają 80- 
bie o nich własne pojęcie, pod natchnie- 
niem nocy letniej i słodkiej ciszy, która pa- 


i księżycem zamieniła się w | 


ziemsko ~ gospodarczego w jakiejkolwiek 
zasadzie przedstawicielskiej, z prawami 
samorządu. Byłoby to równoznacznem 
z pozostawieniem sprawy w tych rękach, 
które skłoniły rząd do przekonania o ko- 
nieczności reformy. Nic dość na tem: gdy- 
by nawet rząd cofnął uczynione już w tym 
kierunku kroki i powziął zamiar wprowa- 
dzeniu do gubernij nadbaltyckich jakięgo- 
kolwiek miejscowego samorządu ziemskie- 
go, nie dałoby się to faktycznie urzeczy- 
wistnić, brak tam bowiem ku temu nie- 
zbędnych żywiołów." 

Zupełnie inaczej rzecz się ma z wyniesie- 
niem p. G. Zengera na stanowisko zarządza- 
jscego ministeryum oświaty. Tam nie było 
niespodzianki, lecz miało się do czynienia 
ze skrystalizowanym programem działa- 
nia, stwierdzonym niejednokrotnie słowom 
i czynem, tu stoi się niejako wobec znaku 
zapytania. () reformie szkół tyle się już pi- 
sałó i mówiło, tyle się wypowiadało poboż- 
nych żądań; zamierzenia ministerynm pod 
kierunkiem gen.-adj. Wannowskiego były 
tak doniosłe i daleko idące, iż mianowanie 
p. Zengera zrozumiano, jako nawrót ku kla- 
sycyzmowi, Nie ulega wątpliwości, iż nag- 
ła i stanowcza reorganizacyw szkolnictwa, 
jaką zdawały się zapowiadać sposobem 
próby wprowadzone zmiany w szkole éred- 
niej, została stanowczo odrzucona, Prasa 
miejscowa podkreśla to bardzo wyrażnie. 
„Ogłoszona pierwsza mowa programowa 
nowego ministra oswiaty, G. i. Zengera— 
mówią Birżewyje  Wiedomosti—potwierdza 
krążące wieści, iż projekt reformy szkół 
średnich, opracowany przez gen.-ad. X, 8. 
Wannowskiego na podstawie rozkazu Naj- 
wyższego z d, 25 marca r. z. został zanie- 
chany. Obecnie sprawa reorganizucyi 
szkolnietwa powstaje nanowo i ogłasza 
się za nierozstrzygniętą.* Ostrożniejsze w 
swoich sadach Nowoje Wema nie idzie 
tak daleko i oświadcza, iż żadnego na- 
wrotu ku formom przeżytym w mowie no- 
wego ministra nie widać: „W mowie za 
rządzającego ministerywn— pisze wzmian- 
kowany organ — nie mówi się weałe o tem, 
że rozpoczęta reforma zatrzyma się na 
brzegu; a jeżeli pójdzie ona równiej i spo- 
kojmiej, niż w ciągu trzech lat ostatnich, to 
będzie za to trwulsza i lepiej opracowana.“ 

4 pośród rozmaitych zdań, wypowie= 


dzianych z powodu nominacyi G. E, Zeu- 
gera i jego mowy, wyłaniają się dwa wnio- 
ski, których słuszność nie ulega chyba 
wątpliwości: 1) że na taką stanowczą re- 
formę, jaka przed rokiem zdawała się być 
blizką urzeczywistnienia, zapewne pocze- 
kamy jeszcze dosyć długo i 2) że klasy- 
cyzm, jeśli zostunie utrzymany w szkołach 
średnich, nie będzie jednak skierowany w 
duchu Tołstojowskim, będzie to niewytpli- 
wie klasycyzu dla samego klasycyzinu, nie 
zaś dla celów postronnych. i doprawdy 
trudno odmówić słuszność temu, co mówi 
w jednym z ostatnich numerów gazeta Ww- 
łyń: „A wreszcie czyż wszystko polega na 
klasycyzmie? Zapewne, że nie. Wszak nie 
jest ona tak straszna, Strasznem jest to, dn 
jakiego użytku używali jej ludzie...“ 
Tutejsza opinia publiczna przez długi 
czas żywo zajmowała się przedmową, któ- 
ry L Tołstoj opatrzył przekład rosyjski vo- 
mansu Potenza pt. „Chłop.“ (Głos znakomi - 
tego autora „Zmartwychwstania“ o wspól- 
czesnej literaturzei krytyce jest ze wszech- 
miar godzien uwagi. Zaznaczywszy upadek 
smaku estetycznego wśród tutejszej pu- 
bliezności, Tołstoj doduje, iż jednocześnie 
dawni mistrzowie idą w _ zapomnienie. 
W haszych czasach nieuetwo tłumu oświe- 
conego doszło już do tego, iż wszystkich 
prawdziwych wielkich myślicieli, poetów 
i prozaików starożytności i XIX wieku 
uważa się za zacofanych, nie zadawalują- 
cych już wyższych i subteln, potrzeb 
duchowych ludzi nowożytnych; na nich 
wszystkich patrzy się z pogardę lub z u- 
śmiechem politowania, Za ostatni wyraz fi~ 
lozofii współczesnej uważa się rozpustną, 
trywialna, napuszoną, pozbawioną tączno- 
sci gułaniny Nietzschego; bezsensowny, 
sztuczny dobór wyrazów, które łuczy tylko 
rytmitym w przeróżnych wierszach de= 
kadenckich, uważa się za poezyę wyższego 
rzędu; we wszystkich teatrach wystawiane 
bywają sztuki, których sens nieznany jest 
nikomu, nawet samemu autorowi, i w mi- 
lionach egzemplarzy drukuje się i rozpo- 
wszechnia romanse pod pozorem dzieł sztu- 
ki, którym brak i treści i artyzmu; za naj- 
dzielniejszy środek zwalezania takich su- 
rogatów literatury aędziwy pisarz uważa. 
rozumna, przedmiotową i uczciwą krytyke, 
któraby pouezała czytelników, co wśród 


nuje dokola, A pieśń pod tym wpływem 
nie jest dzika, jak noc jesienna, lecz jasna 
i piękna, jak sen świętójańskiej nocy nad 
hłękitnem morzem. Bo nietylko zielona ta- 
ka, nietylko A stramyk, nad któ 
rym pochyla się srobrna wierzba, mają 
swą piękność i woń. (rdy purpura zacho- 
dzącego słońea lub blady odblask letniej 
nocy zapadł w morze, gdy fale uderzają 
o ląd, ciemniejący w mgle nocnej, oko na- 
sze ma się również czem zachwycać... 

W takich chwilach zjawiają się na nędz- 
nem kamienistem wybrzeżu piękne, młode 
kobiety i wpatrują się w morze zastygłem 
spojrzeniem, jakby z żalu za ezemś utraco- 
nem, czego nie mogą odzyskać... 

Tak przybyła pewnego razu córka hra- 
biego z dalekiej krainy, Btraciła ona ko- 
chanka, którego posiadała jeden dzień tyl- 
ko, jeden jedyny... zachorował nagle i u- 
marł. Nigdy przedtem nie widziała morza 
i zdziwiła się, ujrzawszy je w chwili, gdy 
tongło w złocie południowego słońca. „„le- 
steś tak czyste, jak dzień ów, kiedy posia- 
dałam ukochanego — rzekła — ach, zwróć 
mi dzień ten, jeżeliś go zabrało.* Lecz mo- 
rze nie dawało odpowiedzi, szeptało tyl- 
ko zwykłe swoje słowa, dla niewielu 
zrozumiałe. Młoda dziewczyna uniosła 
nieco swej białej, jedwabnej szaty i usiadła 
nad brzegiem, wsłuchując się i wpatrując 
długo. „Nie rozumiem cię, a jednak pozo- 
stanę przy tobie, bo jak ty jesteś nieskoń- 
czone, tak nieskończonym jest smutek mój 
i tesknota.“ 

Kazała sobie zbudować chatkę nad brze- 


giem morza i znala; nie, patrząc 
na fale, jak powstają i rozbijają się wic- 
Gzyście. I mieszkała nad morzem długie la- 
tu, aż młode jej ciała pochyliło się, długie, 
miękie włosy posiwiały, a oko utraciło 
blask dawny. Białą, jedwabną szatę 
zastąpiła odzieniem z lnu, do ręki wzięła 
kij, aby się podpierać, Wpatrywała się 
często w zachodzuce słońce, a skoro dni 
mijały i upływały lata, nauczyła się je ro- 
zumieć, Niegdyś, przed laty, znała inne 
słońce, lepsze, które wsiawało rankiem 
i budziło wszystko do życia, leez teraz ra- 
ził jej oczy ten jasny blask i lubiła patrzeć 
na słońce wtedy tylko, kiedy zachodzi 
i gaśnie, 

Pewnega dnia kilku rybaków ujrzało 
starą niewiastę siedzącą w hieli nad brze- 
giem. Gdy podeszii bliżej, poznali, że hyła 
martwa. Więc pochowali ją, a nikt jej nad 
grobem nie zaśpiewał psalmu, nie zagral 
na flecie lub na harmonice. Tylko fale 
śpiewały żałośnie osamotnionej dziewczy- 
nie, spoczywającej na wybrzeżu. 

Tę pieśń słychać w ciche nocy letnie, 
a przy dźwiękach jej dziewezęta szukają 
rzadkiego, purpurowego kwiatu, zakwita- 
jącego w rózpadlinach skał, kwiatu, któ- 
rego jasne listki miękie są jak aksamit 
imają woń mięty. Jest to właśnie kwiat 
białej dziewicy. 


Z norweskiego przełożyła 


Józefa Kleniensietwiczową, 
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mnóstwa zadrukowanej bibuły czytać 
to, co zaś należy bezwzględnie odrzuc 

Jeden z poważniejszych miesięczników 
jszych, Wiesinik Jewropy, aż na dwu 
scach ostatniego (kwietniowego) ze- 
szytu wystąpił z rzeczowymi zarzutami 
przeciw dogmatycznym twierdzeniom au- 
tora „Wojny ipókojn.* Jeden zwłaszcza 
z tych zarzutów najbardziej nam trafia do 
przekonania; słusznie mianowicie utrzymu- 
je organ p. Śtasiulewicza, iż o ile dyagno- 
za Tołstoja jest doskonała, o tyle terapia 
zupełnie niewłaściwa: dekadentyzm jest 
zjawiskiem samorzutnem, nie wyskoczył 
z głowy Jowisza, i krytyka nie na niego 
nie poradzi, Jest on wreszcie, sądzimy, ja- 
kąś fazą przejściową w rozwoju literatury, 
i przyjdzie czas, kiedy — bez wapółudzia- 
lu czynników zewnętrznych będzie na- 
leżał do przeszłości. 

Na porządku dziennyni stoi obecnie spra- 
wa zmiany ustawodawstwa karnego; prze- 
widywany jest cały szereg reform w du- 
chu humanitarnym. Z tego powodu Ruska- 
Ja Myśl w zeszycie kwietniowym dopomina 
się o pomieszczenie w liczbie projektów 
tzw. prawu Berangera, wprowadzonego 
we Francyi w r, 1888, w Belgii już w roku 
1891, które polega na „skazaniu warunko- 
wem“: jeśli podsądny po raz pierwszy pod- 
Jega karze więzienia, sąd ma prawo odro- 
czyć wykonanie wyroku; jeśli winowajca 
w ciągu lat pięciu ani razu nie stanie przed 
kratkami, wyrok się znosi. Prawo to, przy- 
jęte w wielu państwach Europy zachod- 
niej, przyczyni się w znacznej mierze do 
ulżenia doli tym licznym rzeszom wydzie- 
dzivzonych, którzy mieli nieszczęście prze- 
łamać jeden z paragrafów ustawy karnej, 

Za to prawo o zniesieniu lub ogranicze- 
nin deportacyi weszło już na dobra drogę. 
Zmalazły się nawet pieniądze na budowę 
w całem państwie osobnych pomieszczęń 
paprawezych dla aresztantów, które maj. 
zastąpić daportacyę; w nowych tych insty- 
tucyach mają hyć stosowane wszystkie na, 
nowsze udoskonalenia techniczne, w nie- 
których nawet miastach budują się osobne 
pomieszczenia (lla osób, należących do klas 
uprzywilejowanych. Wobec tych. wazyst- 
kich nowości słusznie Wostocznoje Obo- 
zrenje upomina się o poprawę losu daw- 
nych osiedleńców na Byberyi, o których 
nowe prawo zapomniało zupełnie; czy nie 
byłoby rzeczą słuszną i sprawiedliwy, aby 
dać im możność zamiany kary wiecznego 
osiedlenia na ogranic: one jakiemś termi- 
nem zamknięcie w więzieniu, z pra- 
wem powrotu na miejace urodzenia lub 
przynajmniej do Rosyi europejskiej. Osło- 
dziłoby to los skazanych i jednocześnie u- 
wolniło. Byberyę od części niespokojne- 
go żywiołu, utrudniającego dzisiaj prawi- 
dłowy rozwój stosnuków. 

Jednocześnie zamierzona jest reforma 
ustawy szpitalnej, Powołano w tym celu 
komisyę z pośród towarzystwa petersbur- 
skich lekarzy szpitalnych, składającą się 
z doktorów medycyny N. Iwanowa, A. Ha- 
tuchina i A. Rubel; komisya ta wypra- 
cowała projekt nowej ustawy, której głów- 
ns zasadą ma być usunięcie dotychcza- 
sowej - zaściankowości administracyjnej, 
wprowadzenie natomiast jawności, jako 
podstawy życia szpitalnego; każdy szpital, 
według nowego projektu, ma stanowić jed- 
nostkę samorzydna pod kierownictwem 
ludzi kompetentnych, i dlatego też komi- 
sya nie wypracowała żadnej ustawy ogól- 
nej, pozwoliła organom zarządów miejsco- 
wych regulować sprawy szpitalne według 
potrzeb i norm życia wiejstowego. Żasa- 
da zaś jawności nakaznje nie ukrywać 
członków zarządów szpitalnych, winnych 
różnych” przestępstw, leez pociągnąć ich 
do odpowiedzialności sądowej. 

Ogłoszone w Wiestniku Finansow spra- 
wozdanie z pięcioletniej działalności Ku- 
ratoryów trzeźwości, w okresie czasu od r. 
1895 do 1890, wywołuje tw rozliczone uwa- 


gi Na ogół okazuje się, że wyniki nie są 
zbyt świetne, co z jednej strony tłomaczy 
się, jak poucza sprawozdanie, tem, iż wy- 
bór na członków kuratoryum niczawsze był 
szczęśliwy, z drugiej zaś — że „nie do- 
wierzano szczerości zamiarów ministe- 
ryum finansów,“ W dalszym ciągu spra- 
wozilanie podaje ciekawe cyfry co do st 
nu majątkowego herbaciarni: te z pomię- 
dzy nich, które dają czysty dochód lub 
przynajmniej koniec z końcem wiążą, stam 
nowią nader rzadki wyjątek, pomimo iż 
liczba gości w różnych herbaciarniach do- 
sięgła znacznej wysokości; jedną z nich 
np. w mieście Ufie odwiedziło w ciągu r. 
1859 przeszło 115,000 osób. 

Wystawa drobnego przemysłu włościań- 
skiego w Petersburgu, rozdawszy przeszło 
tysiąc medali złotych, srebrnych ibn 
wych, i do tysiąca listów pochwalnych, 
dobiegła do końca. Wystawie tej przy- 
znano powszechnie wielką doniosłość; roz- 
legły się jednak głosy niezadowolenia, wy- 
kazujące, iż organizatorowie wystawy, 
nie określiwszy z dostateczną jasnością po- 
jęcia drobnego przemysłu włościańskiego, 
dopuścili do udziału cały szereg osób, któ- 
reani z włościaninem, ani ze wsią, ani 
z drobnym przemysłom nie mają nie wspól- 
nego. 

Straszliwy pożar Bobrujska, który obró- 
ci} w perzyną połowę miasta i pozbawił 
chleba i dachu tysiące rodzin, poruszył do 
żywego opinię publiczna. Zaczęto doszu- 
kiwać się przyczyny tej okropnej klęski 
i znaleziono ją — w bezwładności ducho- 
wej miejscowych mieszkańców.  Bobryjsk 
bowiem, chociaż od lat 10 przestał być for- 
teca, pozostaje do dziś dma z 99,100 mia- 
stem drewnianem. 

H. Celiński, 


e 


Z Niemiec. 


ad 
Berlin, w maju. 


„|marł ostatni Mohikanin legitymizmu 
(niemieckiego, Henryk dwudziesty 
Ś któryś, książę Reuss starszej linii, 
romantyk, któremu się zdawało, iż mucha 
może połknąć słonia. Od chwili, kiedy ten 
władca terytoryum, obejmującego 316 kilo- 
metrów kwadr. i zamieszkanego przez 68 
tysięcy osób, objął rzędy, wyrzekł swe 
słynne słowa: „Bismarck nie tu nie na do 
powiedzenia,* aż do dnia, kiedy zmarł, pi- 
sząc na łożu śmiertolnem do swej Greiżer 
Landeszeitung artykul wstępny p. t. „Sila 
nie idzie przed prawem,“ walczył on nie- 
zmordowanie przeciwko Prusom 1 ich prze- 
wadze w Rzeszy niemieckiej, której nie 
chciał uznać jako „faktu dokonanego.“ Nie 
zrażały go niepowodzenia, nie powatrzymy- 
wały beznadziejność i śmieszność walki 
staczanej, ani nawet osamotnienie, które 
musiało rosnąć w miarę tego, jak bojowni- 
cy partykularyzmu jeden za drugim skła- 
dali oręż i godzili się z nowym stanem 
rzeczy. 

Gdy w r. 1870 posłowie sejmu północno- 
niemieckiego podążyli do Wersalu, aby 
ofiarować Wilhelmowi I „koronę* cesarza 
niemieckiego, władea Prus oznajmił, iż po 
podbojach politycznych, dokonanych przez 
to państwo, nastąpią teraz niebawem zabo- 
ry „moralne.“ Obietnica ta była tem bar- 
dziej na miejscu, iż Rzesza upojona krwią 
francuska, roiła się od zwolenników party- 
kularyzmu i separatyzmu politycznego. 
Szlezwig - Holsztyn, Hunnower, Hessen- 
Nassau i Alzacya-Lotarvyngia leżały we 
krwi, powalone na ziemię maczuga Bis- 
mareka, Brunświk opłakiwał w osobie kró- 
la hanowerskiego ostatniego przedstawi- 
ciela dynastyi Welfów. Bawarya niechęt- 
nie przyłączyła się do niemieckiej federa- 
cyi państw, zastrzegając sobie z góry „pra- 


wo rezerwatowe.* Kaięstewko gotajskie, 
które marzyło niegdyś o wybitnej roli 
w Niemczech, i Weimar, dumny ze swej 
tradycyi literacko-artystycznej, z pewnym 
niesmakiem przystały na hegemonię „bar 
barzyńców północnych." (o gorsza, W sa- 
mych WPrusiech powstało wkrótce potężne 
stronnictwo, głoszące otwarcie idee sepa- 
ratystyczne, Centrum katolickie przedsta- 
wiało wówczas Ślązaków, Welfów hano- 
werskieh, Nassauczyków, obywateli Nad- 
renii, tytułujących się „Prusukami z przy- 
musu“ (Musspreussen), Alzatczyków 1 Ba- 
warczyków, Wspomniane wyżej lilipucie 
księstewko Reuss starszej linii było wów- 
czas jednym z wielu dysonansów w chórze 
jedności niemieckiej, W tak zwanej Radzie 
związkowej głosowało ono stale i ostenta- 
cyjnie przeciwko Prusom. Niezależnie od 
treści I uchwały, skądinąd patryotycznej 
lub pożytecznej, Iteuss wołał ciągle libe- 
rum veło, a ponieważ był za biedny, aby 
utrzymywać wlasnego pełnomocnika do 
Rady związkowej, wyręczało go w prote- 
ście którekolwiek z państw o dążeniach se- 
paratystycznych. 

Minęły lata i państwa niemieckie zaczęły 
coraz niechętniej podejmować się tego zle- 
cenia, Szeregi partykularzystów przerzedzi- 
ły się. Dwór szlezwig-holsztyński przeniósł 
sig do Berlina. W Hiannowerze pozostała 
tylko drobna garstka magnatów, wysyłają 
ca rok rocznie depesze wiernopoddańcze 
do księcia Kumberlandzkiego. Uiełdziarze 
frankfurecy wzbogacili się dzięki „orga- 
nicznemu wvieleniu* do Prus. Brunswik 
otrzymał „tymczasowego“ regenta w osobie 
Jee księcia Albrechta, Waldeck- 

irmont oświadczył wyrażnie, iż za „Bi 
maroka niedobrze być księciem Rzeszy 
i odstąpił na zawsze swój głos w Radzie 
zwiyzkowej Prusom, Centrum zaś, opano- 
wawszy polski Śląsk, francuską Alzacyę 
i prusakożerczą Bawavyę, zaczęło pakto- 
wać z rządem niemieckim i stało się jego 
serdecznym, najserdeczniejszym przyjacie= 
lem, Książę Ifenryk dwudziesty któryś po- 
został sum, Wydelegowal tedy własnym 
kosztem pełnomocnika do Rady związko- 
wel i stale demonstrował przeciwko wsze|- 
kim projektom pruskim. (łosował zarów= 
no przeciw ustawom wojskowym, jak 
i wszelkim środkom, skierowanym przeciw- 
ko ruchowi społecznemu, Nie dość tego, 
zaczął szerzyć ideę powrotnego wcielenia 
Austryi do związku państw niemieckich. 
Dał nawet do zrozumienia, iż należałoby 
odebrać hegemonię Prusom i powierzyć ją 
Austryi, Zapomniał tylko w swej naiwno- 
i,iż Austrya dawno już przestała być 
niemiecką, Uhenc' pierwszy dać przykład 
sympatyi dla niej, przybrał cały swój or- 
szak dworski w stroje austryackie, a urząd- 
nikom swym przepisał uniformy czarno- 
żółtej monarchii. Wreszcie w r. 1895 do- 
szło do wielkiego skandalu. Gdy w Berli- 
nie odbywały się wielkie uroczystości dla 
uczczenia „wielkich“ wypadków z r. 1870, 
w Greizu nie wywieszono nawet chorągwi 
ogólno-państwowej, nie rozległ się ani je- 
den toast, ani jedna mowa. Przeciwnie, pa- 
nował tam nastrój żałobny. Wtedy to włas- 
ny kuzyn Ilenryka XXII, regent księstwa 
Heuss, linii młodszej, ujął się za pokrzyw- 
dzonelni Prusami i wygłosił wielką filipikę 
„przeciwko zdrajcy ojczyzny. Nikt nie od- 
ważył się przemówić w obronie kamieno- 
wanego, pomimo że wypadki świadczy 
wyraźnie, jaki głęboki przewrót o charak- 
terze centralistycznym zachodzi w ustroju 
politycznym Niemiec. Gdy następnego ro- 
ku podczas wystawy w Moskwie pewien 
kupiec niemiecki w mowie powitalnej zali- 
czył kiiku obecnych książąt niemieckich do 
„orszaku* pruskiego księcia Henryka, za- 
ledwie arcyksiążę bawarski odważył się za- 
protestować przeciwko takiej degradacyt. 
Inne państwa milezały, pomimo że sprawa 
obchodziła je bardzo blizko. W dwa laia 
później Prusy obsadziły bezprawnie tron 
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Tewniakiem. Zwołuny umyślnie sąd pań- 
stwowy odrzucił kandydaturę pruska. Rząd 
pruski jednak nie chciał ustąpić, powołu- 
dw się na memorynły, wypracowane przez 
nadwornych heraldyków i prawników pru- 
skich, Wogóle państewka niemieckie po- 
przestały teraz tylko na pobieraniu z kasy 
ogólno-państwowej przypadającej im w u- 
dziale kwoty, złaszoza że reforma finansów 
Rzeszy wyszła va ich korzyść: ponosiły one 
ofiary zbyt małe w stosunku do wypłacanej 
im z ogólnego budżetu sumy. Ilercogowie 
i książęta stali się feodalanii, pozbawiony- 
mi wpływu na sprawy państwowe, Ale ks. 
Reuss linii starszej, nie dał za wygraną. 
Od r. 1895 nie święcił już woale galówek 
ogólno-państwowych, nie obchodził święta 
Bedanu, przyczem poczta cesarska w jego 
wlusnem państewku odpłacała mu pięknem 
za nadobne, pomijając uroczystości urzędo- 
we księstewka. Henryk XXII utworzył so- 
bie gwardyę, którą wystroił w mundury by- 
łego wojska reussowskiego, wszystkie ur: 
dy obsadzał welfami, ułaskawiał z zasady 
przewrotowców za rozmaite przewinienia 
1 wreszcie założył wspormnianą wyżej Lan- 
(leszedung, zohydznjącą systematycznie 
wszystko, co pruskie i poświęconą głównie 
krytyce systemu bismurckowskiego. Przy- 
pominała ona nieustannie obywatelom reus- 
skim listę bezeceństw, które popełniał ksią- 
żę żelazny i krwawy w przeciągu swych 
rządów trzydziestoletnich. Tak to Hen- 
ryk XXII walczył do ostatniego tchnienia 
przeciwko Prusom, GRĄ się one na 
nim okrutnie. Pochowano go bowiem z ho- 
norami.., pruskiego generała piechoty. Wo- 
bec nieuleczalnej choroby jedynego syna 
nieboszczyka, ostatniego potomka starszej 
dynastyi Rensskiej, rządy objął ten sam 
kuzyn, regent Reussu linii młodszej, który 
w r. 1895 ujął się za pokrzywdzonemi Pru- 
sani. W Greizu powstało już również pier- 
wsze stowarzyszenie, mające na celu popie- 
ranie floty niemieckiej, t, zw. „Flotten- 
verein," 

Doktor prawa Marya Raschke, jedna 
z KE jk: przewódczyń niemiec- 
kiego ruchu kobiecego, redaktorka dosko= 
nalego Czasopisma dla pojnicrnego prawo- 
znawstwa, wystąpiła publicznie z projektem 
reformy prawnej instytucyi obyczajowej, nie 
odpowiadającej nowoczesnemu stanowisku 
społecznemu kobiety. Idzie tu o tytułowa- 
nie kobiety podług stanu cywilnego panną 
lub panią. Ta klasyfikacya, tak ściśle prze- 
strzegana przez wszystkie klasy społeczne 
i przeprowadzająca jaskrawą linię demar- 
kacyjną między stanem panieńskim a mał- 
żeńskim, między dwoma okresami życia 
kobiecego, miała racyę bytu, dopóki mał- 
żeństwa było wyłącznem przeznaczeniem 
społecznem niewiasty, jedynym celem jej 
życia. Terminologia odnośna dzieliła w 
myśl tego cały ród kobiecy na dwie grupy: 
na kandydatki do ślubu i te, które już prze” 
kroczyły Rubikon. Podział ten umożliwiał 
ścisłą kontrolę moralną w interesie męż- 
czyzny, strzegących skwapliwie swych 
przywilejów. Zdaniem p. Raszke tu wła- 
Śnie, w tem odmiennem traktowaniu obu 
płci pod względem obyczajowości, uja- 
wniała się wyraźnie owa szlachetna bnchal- 
terya podwójna, która w kobiecie, wbrew 
słynnej maksymie Kanta, upatrywała tylko 
środek i niewolnicę, gdy mężczyzna był 
celem i panem, Jako przedmiot jego ka- 
prysów i pretensyj, mwaiała na podobień- 
stwo Żydów z Gettho luh starożytnych 
niewolników, znaczonych łatami, nosić 
stempel tytułu, ułatwiający kontrolę. Czasy 
jednak zmieniły się do gruntu. Kobieta 
z warstw średnich i ubogich stoi o własnej 
sile. Niemcy liczą dziś 5—6 milionów ko- 
biet pracujących, z których co najmniej 
dwie trzecie stanowię kobiety niezamężne, 
panny. Kobiety, a przedewszystkiem pan- 
ny, ponoszą najrozmaitsze ciężary -pań- 
stwowe i społeczne, biorą czynny udział 


we wszystkich dziedzinach życi iema 
dziś stery cywilizacyjnej, gdziebyśmy nie 
napotkali działaczy kobiecych obok męż- 
czyzn. Wystarczy tu przytoczyć tak drob- 
ny, a jednak jaskrawy fakt, iż cesarski 
Biuro patentowe Niemiec, wydało 500 ko- 
bietom patenty nu rozmaite wynalazki, do- 
tyczące nietylko tradycyjnych zajęć staro- 
dawnej niewiasty jak wychowanie i gospo- 
darstwo domowe, ale nawet takich proce- 
derów niekobiecych jak stolarstwo i ry- 
marstwo. Podobnież — wywodzi pani Ia- 
szke—jak jest szczytem bezmyślności tytu- 
łować kobietę „pania dyrektorowa* lub 
„panią sędzini, jak gdyby nio posiadała 
innej treści i dostojeństwa po za temi, któ- 
rych użycza jej, niby satelicie swemu, mał- 
żomek, tak jest anaclwonizmem śmiesznym 
i szkodliwym, dziś, kiedy córa Ewy, na 
podbbieństwo Adama, „pracuje w pocie 
czoła charakteryzować ją i wyróżniać 
na zasadzie jej stanu cywilnego. Nie- 
miecki kodeks cywilny, obowiązujący od 
r. 1900, zbiór ustawodawezy dość ściśle na- 
strojony na ton potrzeb nowoczesnych, zna. 
tylko jeden termin Frau (kobieta), przez 
który rozumie, jak świadczą np. $$ 1308, 
1786w Í, zarówno pannę, jak mężatkę, 
Projekt reformy obyczajowej został po raz 
pierwszy wytknięty przez obrońcę femi- 
nizmu, dr. Jastrowe w jego dziele „Das 
Recht der Frau." Jako sędzia miał on nie- 
raz sposobność widzieć na własne oczy, jak 
boleśnie daje się' tu przestarzała etykieta 
we znaki matkom dzieci nieślubnych. Uwy- 
datnienie stanu panieńskiego jest tu wodą 
na młyn złośliwości, obłudy i filisteryi, Ja- 
strow i pani Raszke spodziewają się, iż ze 
zniesieniem zewnętrzej formy konwencyo- 
nalnej pozbędziemy się pewnych objawów 
beztaktu, tak okrutnych dla niektórych 
ofiar stosunków życiowych, 

W dziedzinie prawa kurnego zanosi się 
na bardzo poważną reformę. Idzie tu nie 
0 materyę prawodawczą lecz o procedurę. 
Inicyatywa reformy wyszła od niemieckiej 
g krajowej „Międzynarodowego zwiņz= 

m kryminalistycznego.* Tegoroczny kon- 
gres poświęcony był między innemi kryty- 
ce współczesnych sposobów dochodzenia 
śledczego. Referent, prof. Rosenfeld, do- 
wodził, że śledztwo w sprawach karnych 
w obecnej swej postaci jest pozostałością 
z czasów panowania inkwizycyi. Przede- 
wszystkiem jest ono wyłącznie i jedno- 
stronnie skierowane przeciwko podsądne- 
mu, gdyż nie ma on prawa korzystać ani 
z jawności ani z ustności procesu, ani 
wreszcie — co najważniejsza — z pomocy 
obrońcy, Dochodzenie śledcze jest niepo- 
trzebnie rozdzielone na dwie części, 
z których pierwsza spoczywa w ręku ARE 
kuratora, druga dopiero należy do sędzie- 
go. Prof, Roscnfeld i inni prawnicy, jak 
np. sędzia Kulemann (znany teoretyk spo- 
łeczny) wykazywali, iż niema zupełnie za- 


-sadniczej i logicznej różnicy między obu 


procedurami. Materyał, nagromadzony przez 
kryminalistykę współczesną, świadczy, że 
to współdziałanie dwu czynników sprawie- 
dliwości wychodzi na niekorzyść podaąd- 
nego. W większości wypadków sąd jest 
zmuszony pomimo poszlak obciążających, 
uniewinniać oskarżonego. Coraz częściej 
sprawa okazuje się skutkiem ordynarnej 
denuncyacyi lub przesadnej wrażliwości 
ludzkiej. A tymczasem podsądny spędzał 
całe miesiące niewinnie w więzieniu śled- 
czym. Jeśli nie sposób wprowadzić od- 
szkodowania dla niewinnie uwięzionych, 
to należy co najmniej uprościć i skrócić 
całe dochodzenie śledcze, znosząc bez- 
myślny podział na dwie połowy, zabronić 
raz na zawsze policyi lub żandarmom wiej- 
skim wtrycania się do procedury karnej, 
zaprowadzić ustność oraz jawność, która 
pozwoliłaby opinii publicznej kontrolować 
prokuratora lub sędziego śledozego, dać 
odsydnemu do pomocy 
formowałby go o przysługujących mn 


obrońcę, który 


prawach, gdyż większość oskarżonych na- 
wet nie wie, iż może odmawiać zeznań, 
i wreszcie — skrócić czas pobytu w więzie- 
niu śledezem do najniższych norm, nakre - 
ślonych przez procedurę dochodzenia śled- 
czego. Następny zjazd zajmie się projektem 
reformy, wypracowanym zgodnie z poglą- 
dem powyższym. 
H. 


KARTEL KARTELI. 
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juledwie ekonomiści (Kleinwachter, 
© Steinmann - Bucher I Sehonlanck) 
roznieśli wieść o powstaniu i ist- 
nieniu nowego rodzaju instytucyż, gdy ka- 
pitolińskie gęsi manczesteryzmu zagęgały 
w prasie nu cały głos. Koalicye przemy- 
słowców ochrzczono wprost „cechami no- 
woozesnemić i zażydano ich zakazu pra- 
wnego, węsząc w nich zakapturzony ino- 
nopol, który będzie dowolnie narzucał pu- 
bliczności wysokie ceny, Podobne żądanie 
była oczywiście szczytem naiwności, Zu- 
równo prawodawstwo austryackie, jak 
francuskie zabraniają surowo koalicyi w 
celu podnoszenia ceny, a jednak w Austryi 
już w r. 1897 można było znaleźć syndyka- 
ty w 40 gałęziach przemysłu, Od tego czu- 
su kartele rozmnożyły się tam jeszcze, 
Francya, co prawda, pozostała pod tym 
względem nieco w tyle. Tłoniaczy się 
to jednak zastojem, który zapanował w 
pa francuskim od lat trzydziestu. 
secz i tu spotykamy syndykaty cukru, su- 
rowca, szkła lustrzanego, wyrobów przę- 
dzalnianych i inne. 

Odmienne stanowisko zajął wobec nie- 
spodziewanie powstałej instytucyi t zw. 
socyżlizm katedralny. Szkoła ta, dziś 
wszechwładnie panująca w uniwersyte- 
tach niemieckich, rozpada się na dwa obo- 
zy. Lewe skrzydło, grupujące się koło eko- 
nomisty Brentano, głosi ewangelię „spoko- 
ju społecznego! i czerpie otuchę ze spo- 

ojnego przebiegu spraw społecznych w 
Anglii, Zaleca zatem stale medykamenty 
angielskie; trades-uniony, oparte na wolno» 
ści związków, dla najmitów, stowarzysze- 
nia spożywcze, prawodawstwo społeczne, 
Lecz pozostała jedna choroba, dla której 
nawet w aptece angielskiej nie znaleziono 
radykalnych środków: kryzysy i nadpro- 
dukcya. Otóż gdy wozeszła się w nauce 
wieść o rozkwicie karteli, Brentano i jego 
szkoła zawołały: eureka! Kryzysy odtąd 
muszą pierzchnąć, jak dręcząca ludzkość 
zmora. Wszak kartele są tylko reakcyq 

rzeciwko rozuzdaniu współzawodnictwa 
i towarzyszącoj mu bezładnej produkcyi, 
zalewającej rynek na oślep. IKartele mają 
zatem miayę zbawienia ludzkości od plagi 
kryzysu, Ażeby zaskarbić sympatyę ogółu 
dla nowych władców przemysłu, nie za- 
pomniano zaznaczyć, jakie przysługi od- 
dadzą kartele warstwom pracującym. 
Z ehwilą gdy ustaną zawieruchy przesileń, 
a w atmosferze produkcyi zapanuje wiecz- 
na wiosna, przeminą również bezrobocia 
i chwiejne konjunktury tak smutnie odbi- 
jające się na położeniu wyrobnika. 

Prawe skrzydło socyalizmu katedralnego, 
mniej sprzyjające zbiorowej samopomocy 
ikładąc większy nacisk na pomoc pań- 
stwa, wydało opinię, zabarwiony pewnym 
pesymizmem. Przedewszystkiem brak kon- 
kurencyi prowadzi do znęcania się sprze- 
dawey nad kupującą publicznością, Meta; 
do której tutaj może się posunąć sprzeda- 
wca, odstępuje w dal, Oprócz tego, takie 
samowładztwo musi zmienić stosunck 
przedsiebioreów do personelu pracujące- 
go. Ovganizacya zawodowa wyrobników 
stanowczo nie wytrzyma naporu zrzeszo- 
nego kartelu. Dlatego też państwo powin- 
no rozciągnąć swy kontrole nad syndyka- 
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tami, W ankiecie, sporządzonej w sprawie 
karteli przez „Towarzystwo społecznej po- 
lityki,* ekonomista Bücher domagał się 
speeyalnych urzędów państwowych, po- 
święconych kartelom t. zw. Kartellamter, 
Urzad ten nietylko vejestrowałby wszystkie 
istniejące syndykaty, lecz śledziłby bu 
nie ich działalność, unieważniając w raz 
potrzeby ustawy albo rozwiązując szkod- 
liwe dla ogólu syniłykaty. Odważono się 
nawet zaprojektować wywłaszczanie przez 
uństwo karteli w pewnych ERRA 
ace skrzydło bowiem socyalizimu kate- 
dralnego oddawna już oświadcza się, jak- 
kolwiek niestanowezo i bardzo platonicz- 
nie, za upuistwowieniem niektórych gałęzi 
nzemysłu górnictwa, Syndykat węglowy, 
dzy, jak zobaczymy, ma sporo grzechów 
na swem sumieniu, powinienby, według 
tej teoryl; paść pierwszy ofiara upaństwo- 
wienia. 

Obóz społeczny powitał syndykaty „życz- 
liwie,* o tyle, iż upatruje w nich insty- 
tueyę, wienczącu g produkoyi współ- 
czesnej. Ryn ac proces 
nagromadzania bogaetw, rozwijają rażące 
nas sprzeczności życia przemysłowego, 
Otchłań pomiędzy posiadaniem « nieposia- 
daniem rozrasta się, a zarazem sama tech- 
nika procesu wytwórczego, przyjmuje na 
nowej podstawie formy odmienne. Prze- 
myst eentralizuje się dalej, Jak syndykaty 
wpłyną na cony rynkowe, trudno było 
przepowiedziet. Przykład instytucyj ame- 
rykańskich nie dawał powodu do obaw. 
Jest to rzecz zrozumiała, iż początkujnoe 
i młodociane instytucye zachowują się 
skromniej, niż świadomi awej w ara po- 
tentaci, Wyrażono atoli bbawę, iż ręka ich 
zacięży z czasom bardzo boleśnie na zpar- 
bionych barkach pracowników. Wyrok ten 

oddał rewizyi, i to bardzo przychylnej, 
Edw. Bernstein, unysł bezwarunkowo kry- 
tyozny, lecz mimo to' mało oryginalny 
itwórczy, co ważniejsza w danym razie, 
skłonny do optymizmu i oportanizmu. On 
to puścił w obieg teoryy o roli syndyka- 
tów, jako klapy bezpieczeństwa, Wtóvo- 
wał mu z nieco odległego obozu Botyolog 
Waisengrin, który w dwn pracach wysta- 
wil bardzo pochlebny cenzurę kartelom, 
jako regulatorom produkcyi. Zdawało się 


wprost, iż produkcya współczesna na za- | 


sadzie cudownej własności samolecznictwa, 
wyłoniła z siebie instytucye, mające za- 
pobiedz * przepelnieniu rynku towarami, 
Nkoro konkurencya krajowe ująta została 
w karby normy, kryzysy aą zatem niemo- 
żliwe, a co najmniej nieprawdopodobne, 
xwłaszcza iż w czasie, kiedy teorye te wy- 
głaszano, niebo rynkowe było prawdziwie 
Bócklinowskie.. 


Niestety, rzeczywistość nietylko odda- | 


ła racyę pesymistom, ale nawet poniekąd 
prześcignęła najgorsze wróżby. 

„A więc przedewszystkiem kartele wzięły 
na siebie rolę hamuleów postępu społecz- 
nego, Potralily one tak dalece opętać afery 
rzędowe Niemiec, iż nie są one w stanie 

rzedsiewziąć czegokolwiek wbrew ich wo- 
i. Zarówno poprzedni minister handlu, jak 
obecny, są krwią z ich krwi i kością z ich 
kości. Poprzedni minister Brefeld zmuszo- 
ny był, po objęciu teki, przyrzece uroczy- 
ście delegatowi wielkiego „Centralnego 
związku przemysłowców  niemieckich,* 
który obecnie będzie reprezentował „kar- 
tel karteli,“ iż nie będzio zbytnio szafował 
reformami społecznemi. Wiedział bowiem, 
iż w przeciwnym razie spotka go los po- 
przednika, wysadzonego z siodła drogą in- 
tryg ża przesadną gorliwość społeczną. 
y minister handlu Möller jest duszą 
ejem licznych syndykatów. To też 
żywot jego napewno nie zostanie splamio- 
ny żadnym zapędem społecznym. Čo wię- 
cej, syndykaty ciagle podszczuwały rząd 
przeciwko ludowi pracującemu. „Jak to 
wyszło na jaw w przeszłym rokn, projekt 
a Zuchthausowezo był nietylko ich 


sprawką, ale co gorsza wspomniany wyżej 
„Związek Centralny“ złożył na ręce rzędu 
12,000 marek tytułem funduszu agitacyj- 
nego, ZA te pieniądze miano rozpowszech- 
niać bibułę, wystawiającą we właściwem 
świetle pożądliwość bezgraniczną sfer pra- 
eujących. Na strudno się domyśleć, jak te- 
go rodzaju opoki egoizmu klasowego bro- 
nią zawzięcie każdego grosza, żądanego 
od nich w imię humanitarności społecznej, 
a nawet sprawiedliwości, praktykowanej 
w życiu ekonomieznem. 

Wreszcie w innym wypadku kartele po- 
kierowały sprawami publicznemi na szko- 
dę ogółu. Powszechnie wiadomo, iż więk- 
szość pozycyj ustawy przez nie właśnie zo- 
stała podyktowaną rządowi. Podobnie jak 
w innych razach tak i tu, Organizacya uo- 
sabiajnca setki milionów w formie skon- 
densowanej, zdołała wywrzeć” silniejszy 
nacisk od kroczęcych w rozsypkę osobni- 
ków, chociażby każdy z nich reprezento- 
wal miliony, Słowem, kartele wyrosły na 
despotów i rozkazodaweów społeczeństwa. 

Najbardziej jednak rozwiały one nadzie- 
je tych teoretyków, którzy spodziewali się 
po nich wpływu zbawiennega na rytm ryn- 
ku i kształtowanie się con, 

Każdy z kryzysów XIX stul, był grzmo- 
tem, budzącym ludzkość i naukę że snu, 
do którego kołysali je optymiści, Wraże- 
nie, sprawiane przez wielkie krachy prze- 
mysłowe, było tak potężne, iż zdarzało się 
nawet, że ci sami ekonomiści, którzy w 
przeddzień przesilenia dedukcyjnie, na za- 
sadzie „niezbitych* dowodów, wróżyli 
ludzkości wieczną wiosnę przemysłową 
i społeczną, z wybuchem kryzysu bili się 
w piersi i odwoływali swe optymistyczne 
poglądy. Grynderski rok 1873 stano- 
wi pod tym względem poniekąd epokę, 
gdyż zdyskredyłował do reszty wiarę w 
zbawienność wolnej konkureneyi. Ostatni 
kryzys obecny był znów porażką dla 
tych uczonych, którzy pokładali całą swa 
nadzieję w kurtelach, jako regulatorach 
produkeyi. ltzeczywistość zadała w o- 
rutny sposób kłam  złudzeniom, któ 
cheieli wpajać w ludzkość. „Jest to praw- 
dziwu ironia losu, iż uczeń tego samego 
ekonomisty l3rentano, który pierwszy pa- 
sowuł syndykaty na zbaweów ludzkości, 
niejaki Teodor Vogelstein, zająwszy się 
kwestyy wpływu karteli na ceny, badania- 
mi swemi rozwiał do gruntu legendę, sze- 
rzon; przez swego mistrza, W świeżo wý- 
danej monografii p. t. „Przemysł prowincyi 
nadreiskiej w latach 1888—1900, przycz 
nek do kwestyi polityki handlowej i ka 
teli,“ wykazuje on, iż związki przedsiebior- 
ców nietylko nie łagodziły przebiegu kry- 
zysu, ale przeciwnie zaostrzały go i przy- 
śpieszały, wprowadzając ciągłą zmianą, cen 
na tak podstawowe środki produkcyi, jak 
węgiel i żelazo, zamęt do powszechnej i tak 
paniki. 

Jeśli w świetle faktów przyjrzymy się 
zbłizka taktyce syndykatów, to przede- 
wszystliem uderzy nas, iż chciwość ich za- 
ciążyła boleśnie tylko na wewnętrznym 
rynku, obwarowanym od zewnętrznej kon- 
kurencyi podwójnymi okopami: celnymi 
i monopołowymi, na zasadzie związku syn- 
dlykatowego. Jak już zaznaczyliśmy przed 
kilku tygodniami, mówiąc o kwestyi cukro- 
wej, syndykaty obaypują zagranicę taska- 
mi i ustępstwami, kosztem własnego kraju. 
Bal sy one nawet zmuszone w celu możli- 
wie zupełnego podbicia rynków zagranie: 
nych, wyzyskiwać gruntownieswych współ- 
obywateli, Im wyżej podnoszą cenę u aie- 
bię w domu, tem niżej mogą ja upuścić na 
rynku wszęchświatowym, wyrównywając 
w taki sposób swe zyski i straty. Tonna 
surowca kosztowała w Niemczech w roku 
1894--5 o 18,5- 19 marek drożej, niż w 
Anglii, Od tego czasu różniea wzrasta. 
W 1896 r. wynosila ona już 18,5—19,75. 
W 1897 r. podskoczyła do 20 matek, a w 
przeciągu ezterech lat podniosła się stop- 


niowo do 47,50. Gdy na angielskim rynku 
tanna surowca kosztowala tylko 50,5 ma- 
rek, spożywca niemiecki musiał płacić 
prawie wdwójnasób, gdyż aż 98 marek. 
Dalej, gdy w Anglii od 9 lipca 1900 r. do 
7 stycznia 1901 cena spadała stopniowo 
z 68 m. do 50,5 m., w Niemeozech trzymała 
się uporczywie na niezmiennej wysokości 
YŚ m. W czasach normalnych różnica mię- 
dzy rynkiem angielskim i niemieckim wy- 
pływała z cła i kosztów przewozu, Lecz 
w okresie, kiedy gorączka wytwórcza do- 
szła w przededniu kryzysu do punktu 
wrzenia i najwyższego napięcia, upośle- 
dzenie rynku krajowego w porównaniu 
z zagranicznym odksakiwało od różnicy 
w clach i frachcie o 25,50 nawet 1004! 
Kartelę usiłowały uświęcić i utrwalić ten 
bajeczny wyzysk drogą długoterminowych 
kontraktów, na które w czasach nie- 
zwykłej konjunktury klienci ich musie- 
li pvzystawać, Tej samej. polityki trzy- 
mały się kartele, wytwarzające żelazo 
sztabowe, szyny stalowe itp. Gdyby zatem 
mogla być jakakolwiek iowa o zbawien- 
nej regulacyi cen, to tylko w ironicznem 
tego słowa znaczeniu, Byłoby to normo- 
wanie cen nieco podobne do tego, jukie 
praktykowali kupcev średniowieczni wrzu- 
cuja całe ładunki pieprzu do morza. Dzis 
wprawdzie spekulanci nie niszczą swych 
zapasów, lecz głównie dlatego, że zmowa 
kartolowa wszystkich wytwórców danej 
gałęzi przemysłowej wystarczą do utrzy- 
mania ceny na pewnej wysokości. yndy- 
katy zato śrubują cenę do góry, by wsten 
sposób pokryć straty, ponoszone na rynku 
zagraniczn, m, potrzebnym im dla unilenię- 
cia. nudpro ukeyi. Tylko dlatego natężenia 
popytu! podaży znoszą się jake tako, że 
wielki ogół współobywateli ponosi każ 
wie koszty tej regulacyi,* Jest to fakt cha- 
rakterystyczny, iż nawet wtedy, gdy na 
rynku wszechświatowym ceny zaczęły spa- 
dać, klient krajowy na mocy długotermi- 
nowych kontraktów, wypłacał wciąż starą 
daninę władcom przemysłowym, 
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LIBERUM VETO. 


Iamy arlekina. 


K omimo usilnych starań, ażeby ciągle 
znajdować się w ostatniej wielkiej 
fali umysłowej mojego czasu, nieraz 

odbicralem ostre napomnienia. za to, że «i 

SRA, a niejeden jeździec postępu, 

zbrojony ostrogami i szpieruty, chciał mnie 

dosiąść i okazać, że pod nim mógłbym 
pierwszy przybiegać do mety. Działo się to 
zwykle wtedy, kiedy wynaleziona gdzieś 
na świecie świeży żżm, a ja nie zostałem 
pedal nowej firiny na Królestwo 

olskie z przyległościami i nie sprzedawa- 
łem jej towaru. Wyznaję, że istotnie nie 
czułem w sobie do tego ani chęci, ani zdol- 
ności, Gdybym był kupcem, handlowałbym 
jakimś ogromnym wytworem pracy ludz- 
kiej — np. chlebon,ale nigdy -- przemy- 
słowym konceptem chwili — np. pigułkatni 

(a sadzy) przeciwko migrenie. Jako pisarz 

szerzyłem tylko wielkie idee — maleńkie 

idejki, chociażby świeżutkie, wczoraj upie 
czone, nie nęciły mnie weule. Ponieważ 
zaś takie idee rodzą się co kilkadziesiąt 
lat, a takie idejki codzień, więć wyznawca 
pierwszych musi być prędzej czy później 
zdystansowanym, Jest to dla ambicyi 2wa- 
lenników przodowania w wyścigu wypadek 
przykry, ale dla pewnego rodzaju umysłów 
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leunikniony. Bąadzę też, że wielu z czytel- 
ników moich poddawało się tej koniecz- 
tości może nawet bez bólu. Bo przypu 
My, iż w mieście Saponcourt jakiś genial- 
By Francuz, odebrany z zakładu „dla ner- 
Wowychu i będący „na opiece rodziny,” 
wyfilozofował, że duży palec u nogi ludz- 
iej jest głównym organem pzy, wszech- 
Świata, gdyż przez jego bóle podagryczne 
Wyraża ońa swi naganę zanieumiarkowane 
| Życie człowieka, a przez bóle odciskowe 
podczas zmian atmosferycznych stwierdza 
Jego lączność z ruchem i cierpieniami na- 
tury. Rozumie się, wiadomość o tej nowej 
filozofii, zwanej orteilizmem, telegraiem lub 
pocztą przyleci natychmiast do Warszawy, 
Tozsypie się po wszystkich dziennikach, 
A na pierwszy szereg rycerzy postępu wlo- 
ży obowiązek sprawienia sobie nowego 
sztandaru z ostatnim demem. obawy wszy 
ten znak, prawdopodobnie uczuwacie nie- 
Chęć, a nawet niemożliwość przyjęcia go 
za godło waszych myśli i dą 
palce u nogi jest narządem użytecznym, je- 
go bóle podagryczne powstają w jakims 
zwiazku ze sposobem żywia człowieka, a je- 
Bo dolegliwości odciskowe — ze zmianami 
atmosfery. Ale żeby on miał być organem 
duszy wszechświata— na to trudno się zgo- 
dzić nawet pod groźbą niesłuwy wstecz- 
niętwa. 

Trudno nietylko ze względów teoretycz- 
nych, ale także praktycznych. Nowe bo- 
wieni ¿emy mnożą się z taką nadzwyczajny 
szybkością, że chego je sobie przyswoić, 
należałoby nie jeść, nie spać, nie myśleć, 
tylko zmieniać skórę filozoficzną, Awła- 
azeza w kołach ognisk najwyższej kultury 
europejskiej pojawiają się one z płodnością 
ryb i owadów. Dzis dowiadujemy się, że 
celem życia człowieka jest zginanie ciała 
w tyłaż do pięt, jutro, że cala możliwa 
mądrość ludzka wlazła w ?'latona, poju- 
trze, że różnica płci opiera się na karygod- 
nem nieporoznmieniu, następnie że powin- 
niśmy odżywiać się nie przez usta, lecz mo- 
ezo nogi w roztworze białka, że prawdzi- 
wa sztuka w malarstwie polega na falistych 
smugach zółto-czerwonych, a w poczyi na 
wydrążeniu ze słów wszelkiej trości itd. 
(zy podobna, wobec tego mnóstwa nowych 
kierunków, z których przytem każdy wy- 
maga ofiary ze zdrowego rozsądku, iś6 na 
czele każdego? 

Nie dziw też, że ludzie szczerze miłujący 
postęp, skarżą się. Ale na kogo? Na kulturę 
europejską, która według nich fabrykuje 
najdziwacznicjsze izmy. Rzeczy wiście, cho- 
ciaż my należymy do chętniejszych spo- 
żywceów tego produktu, w wyrabianiu go 
przyjmujemy udział bardzo mały. Zzmy są 
przeważnie do nas sprowadzane z zagrani- 
cy. Uzy jednakże można powiedzieć, że ona 
dostała gorączka i nią nas zaraża? Czy mo- 
żna powiedzieć, że Muropa zachodnia zgłu- 
piała i nas ogłupia? Mówiono, że Jean Panl 
zbierał po drogach stare żelaztwo, którem 
po jego smierci był napełniony cały pokój, 
Byron pod koniec życia znajdował szeze- 
golnya przyjemność, trzymając ręce pogrą- 
żone w złotych pieniądzach. Bacon oszuki- 
wał, Ileine był na żołdzie francuskim, Vol- 
taire łasił się moearzom, Zöllner zajmował 
się spirytyzmem, Otóż czy słabości inie- 
«noty J. Paula, Byrona, Bacona, Heinego, 
Voltairwa, Zóllnera były jedynymi obja- 
wami ich geniuszu i charakteru? Czy na 


eń. 


drugiej szali ich życia nie leżały ogromne, 


zasługi, które ją przeważały? ` Podobnie 
rzecz się ma z całą cywilizacyą zachodnią. 
Jest ona matki potworów, płodów poro- 
nionych, kalek, idyotów, obłąkańców, ale 
rodzi również bardzo liezne potomstwo 
zdrowe i dzielne. Kultura nie jest wodą 
ale szeroki 


ie, złodzie- 
radlinę, wszystko 
za w życin. Na- 


dzi uczciwych, statki 
jów, śmiecie, odpadki, 
dobre i złe, co się wytw 
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rodom, dokonywającym wielkich badań 
i odkryć, bogacącym olbrzymimi skarbami 
wiedzę, sztukę i przemysł, doskonalącym 
ustawieznie organizacyę stosunków spo- 
lecznych, wolno mieć, a przynajmniej nie 
szkodzą im majaczenia w nauce, bziki w ar- 
tyzmie, waryaci udający proroków, pół- 
główki z minami mędrców, cała ta wrzawa. 
szpitala i knajpy, cały ten kurz, który w 
młynach osiada na ścianach i pułapie, 
szczypie w oczy, zanieczyszcza szyby, ale 
ostatecznie nie przeszkadza doby wać z ziar- 
na czystej mąki. Z tej maki, » nie z tego 
kurzu wypieku się chleb ich żywota, 

Staje się on dopiero niebezpiecznym dla 
społeczeństw, które z niego rozczyniają 
awój chleb. Niedość umysłowo rozwinięte 
i uzdolnione, ażeby mogły same wyrabiać 
lub przetrawiać cudzą esencyę kultury, 
chwytają jej jaskrawe pozory, drażniące 
przymieszki, podniecające odwary, którymi 
się upajają i w odurzeniu sądzą, że stoją na 
szczytach cywilizacyi. 

Tak właśnie jest unas. Nauka ledwie dy- 
szy, sztuka włóczy się po obcych krajach, 
oświata ludu ma swój niedościgniony ideał 
w elementarzn, moralność oglądu się tylko 
na paragrafy kodeksu, obowiązki obywa- 
telskie spełniane sa w synekurach, dobro- 
czynność tańczy lub sklada ofiary „zamiast 
powinszowań noworocznych,“ ale wszyst- 
kie izmy, jakie gdziekolwiek wylęgna się 
w głowach pijanych, chorych lub ciem- 
nych, oaran natychmiast. Może ge- 
mialny badacz odkryć wielką prawdę i ona 
przez rok nie zawędruje do naszej litera- 
ale niech ktoś we Francyi wymyśli 
orteilizm, za trzy dni będzie miał wyznaw- 
ców w Warszawie., I jakich wyznawców! 
Gotowych nam z pogardą zawołać: „może- 
cie panowie już odpocząć.* 

iedza nie bankrutuje, sztuka nie zwa- 
ryowała, morałności robactwo nie stoczyło, 
wogóle cywilizacya nowoczesna nie zupa- 
da się — niel! Tylko jedne społeczeństwa 
piją jej zdrowe soki z sznmowinami, a dru- 
gie — szumowiny ze UDA kroplami 
zdrowych soków. Narody kulturalnie pło- 
dne i silne pracują, badają, tworzy, a przy- 
tem szaleją i głupieją, tymczasem narody 
kulturalnie słabe przeważnie szaleja i głu- 
ieją. Oto zasadnicza różnica, Nie smuciły- 

y i nie trwożyły bzikowe izmy, któ- 
re do nas zdala przylatują, gdybyśmy jed- 


nocześnie wytwarzali dla nich przeciwwa- | 


ge w dorobkach dodatniej i trwałej warto- 
ści, Ale tej przeciwwagi niema. Znajomość 
satanizmów, dekadentyzmów, wibryoniz- 
mów, okultyzmów itd. nie zasili naszego 
życia, bo ona go nie zasilą nigdzie. Naśla- 
dujemy obcych posłów, kiedy wyszedłszy 
z sali obrad do bufetu, głaszczą kawiarkę 
od brodę, naśladujemy rzemieślników, 
iedy obchodzą święta sutemi biesiadami; 
naśladnjemy artystów, kiedy dogadzają 
swym fantazyom; ale nie naśludujemy tych 
posłów, rzemieślników, artystów, kiedy oni 
pracuja. A ogółowi naszemu zdaje się, że 
"rancuzi, Anglicy, Niemey tylko bawiy się 
z kokotami, pisują bezsensowne wiersze, 
piją ciągle piwo, grają w ruletę i zapalają 
bunknotami cygara, Ich poważna robota, 
dzieła ich geniuszu są przed naszym wzro- 
kiem zakryte tumanem śmieszności, sza- 
leństw i głupstwa. Dzięki temu symbolem 
naszej kultury mógłby być murzyn w szam- 
belańskim kapeluszu, w czerwonym, szy- 
chami obszytym płaszczu, z miedzianą de- 
wizką przy pedometrze zamiast zegarka, 
w perkalowych spodniach i boso: Innemi 
słowy: jesteśmy biedni i ciemni, ale przy- 
brani w jaskrawe i cudaczne izmy. Jeżeli 
ten strój ma być szatą postępu, w takin 
zie na przedzie ludzkiego pochodu idzie 
nie wódz, nawet nie dohosz, lecz arlekin. 
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MARYA KONOPNICKA. 


HI, 


eraz zobaczmy, jak się dokoła tego + 
linia ugrapowały gałęzie, 3 
Jest w duszy Konopnickiej ból, 
cierpienie. Jest też to cierpienie uzasadnio- 
ne. Uzem?.. Wszak każdy wie p tem, skąd 
ta nuta... Lecz nie jest ona tradycy4 roman- 
tyczną, przeszczepioną w twórczości Ko- 
nopnickiej. Bajronizm, krańcowy pesymizm, 
grzężnięcię w kałuży własnej ktwi-- wszy» 
stko to stało się tradycyjną cechą poety. 
Bez tego ogół nie chciał pojmować twórcy, 
Nie był nim ten, kto nie rozdzierał szat 
swych i nie okrywał kirem zwątpienia 
swych marzeń i nie przelewał z próżnego 
w puste swych uczuć, Ta poezya przero- 
dziłu się w trywiałne niedołęztwo, w tearyę 
o niemocy, w oklopaną monotonię głuchych 
i pustych słów. Pocta taki pieścił „swój 
ból oswojony, niby gadzinę po wyrwaniu 
jadu.“ Cały swą nioo wcielał w słowa o rze- 
omej niemocy. 

U Konopnickiej ból nie jest cierpieniem 
zindywidnalizowanem, nie jest spowodo- 
wany świadomością własnej niemocy, roz: 
dźwięku między rzeczywistością własnych 
marzeń a niemożnością realizacyi dla 080= 
bistego pożytku i potrzeby — ból Konop- 
nickiej bierze zaczątek z przedmiotów po 
za niy leżących, niezwiązanych z jej 080- 
bistością bezpośrednio, ze społeczeństwa, 

Ona sama wierzy - mniejsza o to, czy * 
bezwzględnie i bez zastrzeżeń — wierzy. 
Contra spem spero — woła, 


W glebi mogił czuję życia droszoze 

1 ufam jeszcze 

Przeciw nadziei i przeciw pewności 
Wystygłych duchów i śmierci wsóżbitów! 
Wierzą w wskrzeszenie popiałów i kości, 
W jutrznię błękitów... 

I w gwiazdę ludów wierzę wóród zawici 
Przeciw nadziej 


Nadzieja ta uehroniła poezyę Konopni- 
ckiej od kilku czynników psychicznych. 
A. może ją ograniczyła? 

Gdyby bowiem każdemu spojrzeniu poet- 
ki w otoczenie towarzyszyć miał, jako sku- 
tek, zawód, a w dulszem tego następstwie 
niesmak, wytworzyćhy się musiała w ktat- 
nie jej duszy pogarda dla świata lub w naj- 
lepszym razie jego zironizowanie, Tego zaś 
w poezyi Konopnickiej niema. Nigdy jej 
słowo nie przybierało tonu pogardy, zgryż- 
liwości, nigdy nie miało barwy satyrycz- 
nej, nie stawiało sobie za cel ironii, W tem 
tkwi wyższość charakteru Konopnickiej. 
Ból nie zdołał rozsadzić jej nadziei, pr: 
oblekał tylko czoło cieniem melancholii... 

Nie bądźmy natrętni: nie chciejmy zbyt- 
nio podglądać pod tę warstwę woale 
na której krystalizowała się „nadzieja* Ko- 
nopniekiej, Czy nie bez szamotań się, walk 
wewnętrznych -- nie pytajmy. 

Lecz jaka przyczyna jej bólu? Dlaczego, 
mimo ożywczego tehnienia nadziei, nie 
stroi się jej dusza w uczucie wesela? 

Otóż Konopnicka nie widzi, aby nadzie- 
je jej ziścić się mogły. Nie widzi wśród 
społeczeństwa tej inicyatywy ku dobremu, 
ku postępowi, ku świtom. Przeciwnie: 
wszędy spotyka martwatę ducha, bierność, 
słabość. Kiedy povta spiewa, to nuci „pieśń 
słowiczy, a miosna,“ wywodzi płacze nad 
sobą samym, a ona chciałaby słyszeć wo- 
kół siebie pieśń taką, „co na orlich skrzy- 
dłach lata, choragwianą pieśń ogromna.“ 


PRAWDA. 


Na 20, 


Stad to ya się w poezyę Konopni- 
skiej hasło do ocknienia się, 


ani się trzeba jak płomień wyrzucić 

W górę 2 ogromną sils i ze wzgardą, 

Dln tej mnłości, co nas chce zawrócić 

I zdjąć nam z czoła ostatnią myśl hnrdą, 
Myśl, co się blasków paliła koroną 

Nad każdą głową wielką—a zelżoną... 
Nam trzeba wzbić się wlasnemi skrzydłami... 


Wzbić się, nie zostać wyciągniętym, ku 
rozłogom szczęścia, dobra, prawdy, pięk- 
na — oto jej ideał. Lecz... w jaki sposóbł.. 


„gdzie są pieśni ogromne? gdzie bogi? 
Gdzie wodze? Gdzie krzyk zwycięstwa daleki? 


Gdzie ów szczęśliwy moment twórczy, 
owa iskra ukryta w popiele, a jednak wciąż 
tlejąca? 

I oto nowy pierwiastek w potzyi Konop- 
niekiej: smutek... 

Nie ma tego, coby dusza rade widziała 
1 czuła, stąd cichy, rzewny, skupiony w s0- 
bie, czasem tylko perełką łzy po przez o- 
czy duszy występujący smutek... 

A kiedy porzucimy sferę myślową Ko- 
nopniekiej, tam, gdzie na skrzydłach tęsk- 
noty wzlatuje ku swemu idealnemu króle- 
stwu, i przerzucimy się w stronę, gdzie się 
urabia jej uczucie, spotkamy coś zupełnie 
przeciwnego. 

Tu nie ból, nie smutek, nie tęsknota są 
decydującymi czynnikami twórczości — tu 
znajdujemy się wobec żywiołowej niemal 
siły ekstazy, namiętności i rozkipienia 
zmysłów. Altruistycznemu wyzbycin sią 
swego ja i podporządkowaniu go ogółowi, 
tłumieniu rel osobistych potrzeb wo- 
bec ogromu boleści, tkwiącej w ludzkości— 
przeciwstawia się egoistyczne podniecenie 
wobec przyrody. 

Wobec niej znika myśl o przyszłości, na- 
stępuje jaskrawy kontrast między ideą a jej 
ziszczeniom, i spływa falą uczucie... Fala 
po fali uderza 0 serce, spiętrza i gromadzi 
uczucie, z oczu sypie skry, przenika ciało 
wonią świeżą a upajającą, a na usta spędza 
dytyyamby zachwytu. Wszystko, przestwór 
najbliższy i najdalszy, zaczyna kołować, 
wpada w coraz zawrotniej coraz szyb- 
szy wir; przedmioty zyskują lśniący połysk 
zmysłowości, rozpalają się wreszcie tym 
szałom i namiętnością, w których następu- 
jo to tajemnicze i trudne do wytłomacze- 
nia rozumem stopienie się duszy ludzkiej 

rzyrodą, ten moment, w którym z czło- 
wieka staje się Deus, daemon, philosophus 
et omnia...” 

Poezya Konopnickiej zawiera wiele tych 
momentów zogniskowaniu się wszechprzy- 
rody w duszy twórcy, 

Sila tego połączenia jest zarazem probie- 
rzem natchnienia poetyckiego. Im ARENS 
szy jest poeta do ogarnięcia przyrody w u- 
ścisku rozmiłowanej duszy, im większą 
harmonię wytworzyć potrafi między aobą 
a przedmiotami natuty, a wreszcie im 
azezerszem jest jego wypowiadanie się w 
przedmiocie tego stosunku — tem silniej 
oddziaływa jego poezya, 

Konopnicka ani co do siły zjednoczenia 
z przyrodą, ani co do szczerości w wypo- 
wiadaniu uczuć i wrażeń, doznanych w 
chwilach natchnienia, nie wywołuje wat- 
pliwości, ani niedowierzania. Ńiła jej talen- 
tu przejawia się tu w całym blasku. Słowo 
jej niemal fosforyzuje. Drga w niem pod- 
niecenie zmysłowe, rozbudzenie się i roze- 
granie wszystkich tych uśpionych mocy, 
które pod wpływem oddziaływania przyro- 
dy uczuły w sobie na nowo tętniące życie. 

Począwszy od przyziemnych, nikłych 
tworów zielnych — 


(Wykąpane w wód przeźroczy 
Niszabudki kupką cnlą, 
Otworzyły madre oczy: 

Co się stało? co się stało?) 


poprzez męty i nurty w zawrotnych głę- 
e G i czeluści skalnych — 


(Powój dziki mnie oplata, 

We mgle idę, w pianach ging; 
Coś drży we tanie, pała, wzjnta, 
Coś się zmienia w biegu świnćn.... 


aż po rozłogi, hen ponad głosem ziemskim, 
ponad doly ludzka — 


(Ktoś na szczytach woła, 
Jako harfa głos odbrzmiewam... 
Ogniem płoną skalne czoła, 
Brzmi excelsior lookoła — 
Tece — błyskam — śpiewam...) 


„wszędy to rozkipienie, to dyonizyjskie 
jwrzenie, ten śmiały krok w rozkołysune fa- 
le życia. 

Rozkosz i podniecenie zmysłowe jest w 
poezyi Konopnickiej uczuciową vdakcyą 
przeciw myślowej naleciałości bólu, wywo- 
lanego posymistycznym sądem o ideale 
ludzkoś. 

Rozejrzyjmy się na chwilę w przedmio- 
tach artyzmu Konopniekiej. 

Uderza przedewszystkiem wielka ich roz- 
maitość. Konopnicka jest talentem wielo- 
stronnym. Granice jego zakreślają koło, na 
którego powierzchni szybują najróżnorod- 
niejsze pomysły i motywy. Czy to jako śpie- 
waczka ludu i duszy dziecięcej, czy. jako 
autorka „Balcera* i „Italii* — zawsze 
i wszędzie nadaje ona przedmiotowi swej 
twórczości cechę odrębności i pełni, 

Niema w jej poezyi jednego, pierwszo- 
rzędnego, wszechstronnego i wszechwład- 
nego przedmiotu, któryby do innych pozo- 
stawał w takim stosunku, byśmy te inne 
mogli nazwać agosto: Takim np. 
jest Przybyszewski. niego jeden te- 
mat o „szatańskiem* powiązaniu się stosun- 
ków płciowych tak dalece owładnął twór- 
czością autora, że jest niejako drogowska- 
zem i słońcem, TON którego obracają się 
księżyce. 

T AE) niema przedmiotowego 
podziału na słońca i księżyce, Sy same 
słońca. Każdy przedmiot, którego tknie 
twórcza ręka' poetki, poczyna jaśnieć bla- 
skiem słonecznym. 


Biła ducha twórczego Konopnickiej o- 
promienia równą jaśnią SR przed- 
mioty. 

Leoz jakie piętno na nich wyoiska? 

W rozprawie o „Julinszu II“ Klaczki 
tak się Konopnicka wyraża o autorze. „Po- 
dziwiać należy — powiada— ogromne czu- 
cie przedmiotu. To jest tajemnica tego do- 
skonałego panowania nad przedmiotem, aż 
do ujarzmienia go uż do uczynienia go 
swoim cieniem, sobą, To jest tajemnica te- 
go przeniknięcia się wzajem- umysłu 
1 przedmiotu, tego zespolenia się ich, 
wprost organicznego, Teraz już wiemy, że 
ten punkt magistralny, punkt, z którego 
nawskróś da się przejrzeć przedmiot 
dzieła, będzie zawsze tam, gdzie działa 
myśl autora, gdzie bije serce jego. Ber- 
ce — stale do Decin zwrócone, myśl — 
stale okało słońca swojego krążąca. 

Wmyślenie się i wczucie w przedmiot, 
aż do wchłonięcia go w siebie, aż do zagu- 
bienia się w nim — oto jest czarodziejaka 
strategia dzieł Klaczki.* 

A teraz zestawmy „strategię“ Klaczki 
i Konopnickiej. I u niej to „ogromne czu- 
cie przedmiotu,“ to „wmyślenie się i wczu- 
cie w przedmiot“ nie mniejszą odgrywają 
rolę, niż u autora „Wieczorów forenckich.* 
A przecież inaczej się przejawia po przej- 
écin przez odlew twórczy Klaczki, a ina- 
czej po wcieleniu przez Konopnicka. 

Przyczyna tkwi w tem. Przedmiot, który 
Klaczko omawia, opisuje, opiewa, leży pod 
nim lub co najwyżej na równej z nim po- 
wierzchni; u Konopnickiej przeciwnie: 
wzniesiony jest wysoko, nad nią; Konopni- 
cka musi ku swemu przedmiotowi wzwyż 
spoglądać, ito przyklęka, modli się doń, 
enthzyazmuje się nim, bo się jej przedmiot 
przyoblekł w kształty, mieniące się cudow- 
nymi blaskami, bo wyszłachetniał i wysub- 


tenia), zatracił wszystkie cechy ziemskie 
i cały jest skypany w świetlanych strugach 
poezji... 

Pod takim katem. widzenia patrzy INo* 
nopnieka na swój przedmiot. Klaczko, kie- 
dy pisze, to — zdaje się — rozprawia o doz 
branem a wytwornem towarzystwie ludzi 
o wysokiej kulturze estetycznej, każde je- 
go słowo jest z matematyczna ścisłości 
obliczone, wszystko genialnie przewidzia* 
ne i przemyślane, jedyna dążnością pi 
EE E E N 
ści swemu tematowi, sprowadzenie przed- 
miotu do rzeczywistości i przejawienie go 
w tej formie. Dlatego tež powiedziałem, że 
Klaózko znajduje się na równej powierze 
chni ze swym przedmiotem. Aby mu nadać 
kształty indywidualne, potrzebuje „pół- 
światłu, półcienia, półivonii, półzapału, 
półkarmonii.* 

Tej połowiozności Konopnicka nie znosi. 
Jej trzeba i olbrzymiej szerokości i prze- 
pastnej głębi i nieprzejtzanych wysokości, 
aby przedmiot swej twórczości zmieścić 
mogła. 

W takim „umysłowym salonie,“ po jakim 
przechadza się Klaczko, Konopnieką opa- 
dłoby natchnienie, opuściłaby ja swoboda, 
dusiła wymuszoność i brak wolności. 

Bo kiedy ona rozmiłowanem okiem po- 
wiedzie po przedmiocie, któremu zamierza 
nadać kształty poetyckie, to go jej na- 
tchnienie bierze na skrzydła i hen po roz- 
łogach, po szczytach uczuć i myśli wwie- 
dzie w sanktuarya twórczyni... 

Tam dopiero, w żarze i blaskach, nastę- 
puje ostateczne jego wcielenie. 

A Klaczko najwspanialsze swe utwory 
umiejscawia w — salonie. 


(D. n.) 
Bertold Merwin. 
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Franciszek Bret - Harte, 


(WSPOMNIENIE POZGONNE), 


wórczość Ameryki na polu sztuki 
i literatury, aczkolwiek pozbawiona 
zlodwiecznych tradycyj  urtystycz- 
nych i rozwijająca się w warunkach nieraz 
wręcz im wrogich, może się pochwalić w 
XIX w. szeregiem dzieł i ludzi, którym 
najoryginalniejsze i najbogatsze literatury 
Europy nie odmówiłyby zaszczytnego miej- 
sca wśród swoich chwał i znakomitości. 

Tagy pisarze jak Edgar Poë, Walt Whit- 
man, Emerson, Irongteellow, Bret - Harte 
i Mark Twain, to pierwszorzędne aiły 
twórcze, któremi słusznie Ameryka się 
chlubi, Rd. Pog i Walt Whitman, chociaż 
niezbyt popularni w szerszych kołach, ad- 
cisnẹli swoją niepospolitą indywidualność 
na kierunkach I prądach artystycznych 
ostatnich czasów; Emersona, gdy mowa 
o naszych próbach odrodzenia moralnego-- 
niepodobna pominąć; co zaś do Bret-Har- 
tea i M. Twaina, to tych chyba czytano 
i uznawano powszechnie. 

Żywot i dzieła, zmarłego przed kilku 
dniami w Anglii, w hrabstwie Surrey, Bret- 
Harte'a, zrosły się i u nas z pojęciem nie- 
których charakterystycznych stron życia 
amerykańskiego, wogóle spraw i stoaun- 
ków, dla których oceny i zrozumienia u- 
tarte formuły obyczajowe i etyczne starej 
Europy nie wystarczają. 

Życiem własnem, pełnem nagłych zwro- 
tów i najbardziej odskakujących od sie- 
bie zatrudnień (Bret-Harte był, między în- 
nemi, posłańcem, zecerem, poszukiwaczera 


złota, profesorem, redaktorem, konsu- 
lem), itp. streszeżał poniekąd historyę 
życia społeczeństwa, która go wyda- 


ło; w dziełach swoich — odtwarzał to 
osobliwsze życie, jego świeżość, rzutkość, 
poezyę płynącą z energii wieczyście wy- 


> życie jest surowe, 
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tężonej, spragnionej, nowych 
1 nowych zdobyczy. 

Swiat, odbity w utworach Bret-Harte'a 
Jest światem woli, czynu bezpośredniego 
Riespętanego przeszłością, nie rozmarzają- 
tego się przyszłością, zastosowanego do 
wymagań chwili bieżicej, do opanowania 
teraźniejszości.  Konwenanse, moralność 
automatyczna, cnota z nałogu albo z wy- 
rachowania, nie rządzą tym światem. Tu 

ywiołowe, pozbawione 
polora i poprawności, w układzie swoim 
Mepewne, nieustalone, Zło i dobro powsta- 
Je m samorzutnie, z jednego wychodza 
#ródla—ze szczerości instynktów ludzkich. 
O ludziach, których tu spotykamy nie moż- 
NA z góry wiedzieć, jak się zachowają w 
danej sytuacyj, Robię nam oni same nic- 
spudzianki, nieraz tak nieoczekiwane i nie- 
zgodne z ich urzędowym poniekąd cha- 
rakterem, że mógłby ich ktoś posadzić 
© chęć wywoływania efektów. „Jak naj- 
mniej wszakże imo to chodzi: żyją tak, 
„jak mogę, jak muszą, ujawniają najlepsze 
1najlichsze uczucia, bez myśli o ich zgod- 
ności z tym łub innym kodeksem etycznym, 
pod wpływem nagłych wstrząśnień i in- 
tuicyj duchu swego. Ogromna poezya i nie- 
pospolita morałność wieje od tych ludzi 
% utworów Bret-llarte'a. Spotykamy wśród 
nich najczęsciej wszelkiego rodzaju wy- 
vzutków i awanturników: szulerów, nie- 
rządnice, chciwyeh poszukiwaczy złota, 
pijaków, obieżyświatów itp. Oto, co o nich 
mówi sam Bret-Harte: „Było ich ze stu: 
paru znanych zbiegów przed karcącą spra- 
więdliwością, paru kryminalistów paten- 
towanych, wielu przeróżnych stopni prze- 
stępców, ani jednego, któryby pozostawał 
w zupełnej zgodzie z prawami, kędyś tam, 
na starym lądzie, obowiązującemi ludzi...“ 
(Dobra tola Szuniącej Osady." ) 

Ale cóż to kogo może obchodzić, że ma 
do czynienia z tuk niedobranem towarzy- 
stwem, kiedy ci ludzie, z których żaden nie 
pozostawał w zgodzie z prawami obowiu- 
zującemi, mają zdolność odradzania się 
moralnego, naprzód przez pracę, a potem 
AR ja osobliwość dusz własnych, 

tórej „prawa obowięzujące* niezawsze 
czynią zadość. W tych mętach społecznych 
lęgną się nujszluchetniejsze uczucia, te na- 
tury niesforne, wybujale i zdegradowane, 
zdolne są do wzruszeń ASA i utęsk- 
nień czystych. lret-llnvte wciąż nam te 
lepsze strony ich istoty odsłania, Oto zbic- 
gowisko złożone z „przestępców przeró 
nych stopni,* poszukujących złota w „Szu- 
miącej Osadzie,* gromada ludzi odwy 
od nezuć miękich, obojętnie spogladajn- 
ca na śmierć, wzrusza się nagle widokiem 
„żywej duszy,“ wciskającej się do Osa 
widokiem nowonarodzonego dziecka 
szezęsnej nierządnicy, najpewniej poniewie- 
runej przez wszystkich. Dokoła tej, nic nie- 
znaczącej, „żywej duszy“ skupiają się, 
rzec można, nadzieje tych surowych zdo- 
hywców materyi, staje się ona ich „dobri 
dola" —symholem odmłodzenia moralnego. 

Gdzieindziej pokazuje nam autor wesołą 
kobietkę, zdolną, zdawałoby się, tylko do 
wyzyskiwania i rujnowania wielbicieli 
swoich, która jednak wyrzeka się wszyst- 
kiego:—świata, życia, jego uciech i zostaje 
dobrowolnie opiekunką, siostrą miłosier- 
dzia, niedołężnego paralityka, jednego 
z tych wielbicieli, który kiedyś „znał ją 
i stracił wszystko co posiadał.“ ( Mzggless,) 

Inny rodzaj poświęcenia mamy w noweli 
Brown of Calaveras, gdzie Mr. Hamlin, 
szuler zawodowy, „wiozący w jednej kie- 
szeni talię kart, rewolwer nabity w dru- 
giej* — wyrzeka się żony przyjaciela swe- 
gp, pijaka lirowk'a, tylko dlaiego, że te- 
mu się śniło, iż miał się nanowo pobrać 
z niewierny Żoną swoją, przyczem ślub 
miał im dawać sam Mr. Hamlin. 

Podobna okoliczność nie przemówiłaby 
najpewniej do Don Jnanów „starego ladu,“ 
Mr. Hamlin jednakwziął to na seryo... 


wysiłków 


Nieprawdaż? to same niespodzianki, 
czyny tak nieoczekiwane, niezgodne z mo- 
ralnością ludzi, wyjętych niegdyś z pod 
pruwa, że nikt by ich o coś podobnego nie 
podejrzewał. Dodać przytem trzeba, iż naj- 
większe. ich cnoty powstają naturalnie, 
a niepospolite objawy wysiłku moralnego, 
noszą, charakter czegoś niezwykle łatwego, 
niegwałcęcego ich natur szorstkich, bez- 
względnych I nieuspołecznionych. 

Przykładów mnożyć nie będziemy. An 
dzie je ciekawy czytelnik choćby w wy 
borze utworów  nowelistycznych Bret- 
Warte'a, wydanych w 1885 r. w „Bibliotece 
najcelniejszych utworów literatury eur 
pejskiej,” w doskonałym przekładzie p. W. 
Kościałkowskiej, 

4 utworów Bret-Hiwte'x wieje nad po- 
dziw silny urok świeżości, jakby od życia 
samego, które nigdy nikogo nie oszukuje 
fałszem i udawaniem i, we wszystkich swo- 
ich ruchach i czynnościach, złych lub do- 
brych, wzniosłych czy gorszących, jest 
tem, czem może być, nie chcąc się wyda: 
wać gorszem lub lepszem. Pomijając nie- 
zrównany artyzm utworów pisarza aumery- 
kanskiego, zwłaszcza w zakresie noweli, 
który go stawia w jednym rzędzie z taki- 
mi nowelistami, jak: A. Dandet, G, de Mau- 
passant, Targeniew, Bienkiewiez itp, ma- 
Ją one dla nas jeszcze inną wartość, jako 
szczególniejsze dowody poglądów etycz- 
nych samego Bret-llarte'a. Kiedy na „sta~ 
rym lądzie“ nie rozprawiano jeszczcz o tak 
zwanej „religii cierpienia ludzkiego,* kie- 
dy modny dzisiaj ewangelizm zaledwie tu 
i owdzie kiełkował, utwory Bret - Harte'a 

łosiły już wymownie „moralność serca,“ 
yły REAR głębokiem współczu- 
ciem dJa nędznych i pohańbionych, przy- 
wracały im prawa, nietylko do miłości i li- 
tości ludzkiej, lecz i do szacunku.. Są 
wśród nas moraliści, którzy rodzajem wzru- 
szeń swoich wobec nędzy istnienia ludz- 
kiego przypominają tych, łatwo vozrze- 
wniających się widzów, co to potrafią wy- 
bnchać głośnym płaczem na przedstawie- 
niach teatralnych, tam wszędzie, gdzie ma- 
ją przed sobą nieszczęścia fikcyjne, Ci, w. 
bec nieszczęść rzeczywistych, najczęściej 
pozostuwaliby oboję Otóż natura 
wzruszeń Bret-Harte'u jest wręcz prze- 
ciwna; o ich szezerości nie można wątpić, 
wszędzie bowiem powstają nie pod wpł 
wem urojonych sytuacyj niedoli ludzki 
lecz naistotniejszych nieszczęść i cierpień 
rodzaju Indzkiego. 

Wyrozumiałość autora na nędzę i wy- 
stępek nie jest sprawą doktryny, leez deli- 
katnego i rzewnego odczucia futaliznów 
bytu. 

Bret-Harte zostawił kilkanaście tomów; 
celował głównie w noweli, mniej szczęśli- 
wym był w większych utworach (np. po- 
wieść „Gabryel Conroy“). (0ddawna już 
milezał; popularnego niegdyś autora, dziś 
nieco zapomnianego, śmierć. przypomniała 
wszystkim. 


Wt. Jabłonowski, 
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Kultura nowoczesna rozwinęła się jak 
kwiat barwny i pełen woni, ale wśród list- 
ków tego kwiatu wylęgają się coraz czę- 
ściej stada drobnych, dokuczliwych mu- 
szek, brzęczących nam nieustannie do ucha, 
że z najbujniejszym rozkwitem cywiliza- 
eyi idzie w parze niepojęte zdziczenie oby- 
czajów, a poświęcenie, altruizm, wysokie 
poczucie moralne — spotykają się co chwi- 
la z trapieżnymi wybuchami egoizmu lub 
z zupełnym niemal zanikiem t. zw. zmysłu 
etycznego. Gdy do tego dodamy różne nie- 
usprawiedliwione pretensye naszych pół- 
i ćwierć-wielkości, ich wygórowaną ambi- 


cyę, zdenerwowanie wreszcie,  którem się 
tfomaczyć lubimy, to smutnemi, gorszące- 
mi, gadnemi napiętnowania, a jednak — 
niezupełnie niezrozumiałemi wydadzą nam 
się zajścia w rodzaju skandulicznego ptze- 
rwania obrad warszawskiej sckcyi chemicz= 
nej przez pp. Puciatę, Gromkę, Pomińskie- 
go i ich adherentów, albo nawet jedyna w 
swoiin rodzaju próba argumentacyi pięścio- 
wej, podjęta świeżo na politechnice lwow- 
skiej przez p. Kulczyekiego podczas dys- 
kusyi naukowej z prof, luutosławskim. Cóż 
dopiero mówić o lilipucim zamachu pewne- 
go poety, który, jak zapewnia Kuryer Po- 
ranny, usiłował, przy pomocy nieszkodli- 
wych skądinąd pogróżek, wymódz na spra- 
wozdawcey teatralnym tego pisma przychyl- 
na wzmiankę dla osoby, posiadającej chwi- 
lowo płomienne serce nowoczesnego truba- 
dura? Ten chyba — działał stanowczo pod 
wpływem wyłączającego winę „afektu“ 
iprzynujmniej w oczach wybranej znaj- 
dzie niewątpliwie — usprawiedliwienie. 


Trudno natomiast przypuścić, aby choć 
jeden uczeiwy człowiek usprawiedliwił po- 
atępowanie niejakiego p. Ilermana Poznań- 
skiego, prezesa zarzydu warszawskiego 
Banku dyskontowego, względem długolet- 
nich pracowników tej instytucyi, Pan ten— 
czytamy w Kuryerze Codatennym — „zu- 
pełnie jawnie dobiera Żydów zamiejsea- 
wych na posady w Banku. Do dnia dzisiej- 
szego z dawnego personelu wydalono 22 
urzędników, czterem wymówiono już posa- 
dy, a trzech jost zagrożonych.* Iinergiczny 

im prezes nie działa przytem naoślep, nie 
ieruje się wyłącznie platonieznemi sym- 
patyami lub antypatyami rasowemi, O nie, 
interes przedsiebiorstwa stoi u niego za- 
wsze na pierwszym planie, o jego „dobro“ 
dba on przedewszystkiem. On potrzebuje 
wiedzieć, że każdy urzędnik Banku, po 25 
latach służby, dostaje na mocy ustawy 
gratyfikacyę w sumie rocznej pensyi, wię 
też usuwa głównie pracowników, stoją- 
cych najbliżej fatalnego ćwierówiecza, Sq- 
dzimy, że należałoby REKE czem» 
prędzej ten nowy wynalazek w systemie 
oszczędnościowym, jak również odpowiedź 
pana prezesa, który na prośbę o wyjaśnie- 
nie przyczyn dymisyi odpowiedział naj- 
spokojniej pewnemu urzędnikowi, wydalo- 
nemu po 23 i pół latach służby, że on, pre- 
zes, nie zwykł się tłomaczyć ze swych 
czynności, Naturalnie! Można się narażać 
na złorzeczenia i zniewagi ze strony po- 
zbawionych chleba i doprowadzonych do 
rozpaczy pracowników, byle stworzyć kilka 
posad nowych dla współplemieńeów, byle 
zatrzymać parę tysięcygrubli dla panów 
akcyonaryuszów, którzy te zasługi: -czyn- 
ne i bierne — potrafią niewatpliwie wyna- 
grodzić... Tu przynajmniej panu prezeso- 
wi nie zarzuci nikt — braku konsekwencyi. 


Czy jednak można nazwać konsekwent- 
nem postępowania tych organów prasy, któ- 
re na jednej kolumnie zachęcają gorąco 
czytelników do kupowania ołówków i gu- 
zików wyłącznie krajowego wyrobu, uni- 
kania nawet wykałaczek i szpilek niemiec 
kich, a na drugiej, często nawet na tej sa- 
mej, nawołują z zapałem do uczęszczania 
na koncerty „naszej wzorowej kapeli fil- 
harmonijnej,“ nie mając słowa nagany dla 
dyrekcyi, powierzającej na całe lato pa- 
teczkę kapelinistrzowska rodowitemu Niem- 
cowi? U nas tak zwykle—w jednem oku pio- 
runy jowiszowego gniewu, a w drugiem 
uśmiech serdeczny, jedna ręka groźnie 
zwarta w kułak, druga wyciągnięta uprzej- 
mie. I zawsze musimy znaleźć jakiś Zop- 
pot wśród pruskich miejsc kąpielowych 
i jakiegoś „sympatycznega* wiedeńczyka 
wśród dyrektorów orkiestr niemieckich. 

Nie myślę przeczyć, że p. Llellmesber- 
ger może byċ jednym z najzdolniejszych 
kapehnistrzów współczesnych; dowiedzia- 
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lem się — naturalnie z Kuryera Wars: 
skiego — że był kierownikiem „słynnego“ 
kwartetu, objeżdžającego w swoim czasie 
Europę, a obecnie zajmuje różne wysokie 
godności w operze wiedeńskiej, w kapeli 
dworskiej itd, itd. A jednak trudno mi po~ 
jać logikę, gotową skakać do oczu z powo- 
wodu grosza, danego niepotrzebnie sudzo- 
ziemcowi, a rzucającą mu bez wahania ty- 
siące. I gotów jestem powtórzyć za humo- 
ryste z Wielu: wóż jest warta wasza kor- 
poracya muzyczna, jeżeli w całem mieście 
nie można znaleść specyalisty do prowa- 
dzenia orkiestry w Dolinie Szwajcarskiej? 
Nie można znałeźć? Lecz któżby go szukał 
wśród swoich? Do machania laseczky dy- 
rektarską mają przecież wrodzony i wy- 
łączny talent— cudzoziemcy. 


szym środkiem przeciw temu niepożądane- 
mu objawowi byłoby wydanie przez Towa- 
rzystwo wyścigów bezpłatnego biletn wej- 
ścia dla jednego z nauczycieli, na którym 
leżułby obowiązek rozciągnięcia dozoru 
nad młodzieżą szkolną, zebraną na wyści 
gach, lub nawet niedopuszczania jej na nic, 
Zapewne i to zrobić można, chociaż 
skutek co najmniej wątpliwy; z drugiej zaś 
strony stajemy tu znów wobec dziwnego, 
a — niestety — nierzadkiego u nas objawu 
dwulicowości. Można zabronić uczniom u- 
tzęszczania na wyścigi, ale jak im wytło- 
maczyć, że gra w totalizatora jest czemś 
karygodnem i niepożącdanem, gdy tej przy- 
jemnej rozrywce oddaje się namiętnie cało 
ich otoczenie, gdy starsi bracia, wujowie, 
stryjowie, ba, ojciec nawet i zaręcz 
z panem Karolem siostrzyczka mówi 
z zachwytem, a zawsze modnie ubrany kon- 
kurent przyniósł nawet ostatnim razem 
z wyścigów i pokazywał z tryumfem zdo- 
byta na nich w tak łatwy i przyjemny spo- 
sob nowiutki dwudziestopięciorublówkę. 
Walka z objawami złego bez radykalne- 
go usunięcia jego czyn będzie zawsze, 
jak się ktoś obrazówo wyraził — czemś w 
rodzaju zawyucania kijem fal Wisły. My 
wydamy chętnie nawet dwa bilety bezpłat- 
ne kontroli, a jednocześnie dla zwiększe- 
nia dochodów totalizatora, będziemy stale, 
2 pogwałceniem przepisów, urządzali wy- 
ścigi w niedziele i święta, choć panowie, 
stojący na czele instytucyi, obraziliby się 
śmiertelnie, gdyby im ktoś zarzucił — brak 
pobożności. A jednak na wyścigach oficer- 
skich totalizator został już zniesiony, i tyl- 
ko nasz słynny Jockey-chnb osnszać bydzie 
w dalszym ciągu kieszenie naiwnych 
i wpływać dodatnio na wzrost wśród łudku 
warszawskiego szlachetnego zamiłowania 
do hazardu. Ila, w braku innych i to za- 
sługa niemała... zożęcie. 


NA MARGINESIE, 
Pa 
Koleją z Warszawy do New-Yor- 
ku. St. P. Wiedomosti zamieściły wzmiankę, 
iż w początkach Intego dotarła do Jakucka 
wyprawa pod przewodnictwem Anglika De- 
vinda. Wyprawa ma na celu zbadanie terenu, 
oraz wytknięcie najdogodniejszego kierunku 


dla przeprowadzenia w przyszłości odnogi ko- 
lejowej od głównej linii drogi żelaznej Sybe- 
ryjskiej przez Jakuek, Kołymsk do cieśniny 
Berynga, przez którą ma być przerzucony 
most; i w ten sposób koleje azyatyckie zo- 
staną połączone z kolejami amerykańskiemi. 
Minister komunikacyj, książę Ohiłkow, miał 
się wyrazić przychylnie dla tego przedsiewzię- 
via, które kapitaliści angielscy i amerykańscy 
podejmują na własne ryzyko, z moralnem je- 
dynie poparciem rządu rosyjskiego. 

O takiej kolei jeszcze w 1881 roku mówił 
admirał Melville w czasie bytności swej nad 
Leną. Główa4 trudność przedstawia budowa 
mostn przez cieśninę morską, mającą 60 
wiorst szerokości. Wprawdzie pośród niej 
leży wysepka Diomeda (właściwie dwie ska- 
ły), lecz płyną tu silne prądy morskie, wieją 
częste i gwałtowne wiatry, morze wogóle by- 
wa przez większą część roku zasiane wielkimi 
odłamami kier i pól lodowych. Na szezęście, 
wielkich, wysokich gór lodowych, tak licznych 
w okolicach Grendłandyi, które uniemożłiwiły- 
by nawet most wiszący, niema wcale w tej części 
Oceanu Lodowatego, Kolej Syberyjska, o której 
20 lat temu adm. Melville mówił jak o marze- 
niu dalękiem, już zbudowana, należy przeto 
przypuszczać, że Amerykanie na spełnienie 
swego projektu nie długo każą czekać, a po- 
dróżnik wsiadłszy do wagonu w Warszawie, 
hędzie mógł wysiąść po 20—25 dniach podró- 
ży w New-Yorku, Nie jest to wcale żart, Już 
obecnie można z Warszawy dojechać koleją... 
do Pekinu. 


O prawdę. 


W sprawie kultury arabskiej, 


W numerze 18 /rawdy znajduję notatkę 
naukową, dotyczącą wywodów Letourneawa 
o „Psychologii rasy semiekej.* Antor wy- 
mienionej książki jest bezwarunkowo po 
ważnym uczonym. Ale, jak ogół uczonych fran- 
ceuskich, lubuje się w lekkomyśtnych paradok- 
sach. Takim paradoksem jest to, to wyrzekł 
o Arabach, O Żydów sprzeczać się nie mam 
chęci. Tn pozostawiam spór innym, których 
bezstronność nikomu nie wyda się podejrzaną. 
Zresztą od sporu w tym względzie uwolnił 
muie sam Letouracau. Odmówiwszy Żydom 
zdolności twórczych, on sam, gdy chodzi mu 
o poniżenie umysłowości arabskiej wykazuje, 
że „uczeni Arabowie pochodzili od obcokra- 
joweów, Syryjczyków, Greków Zydów!“ 
Konsekwencyu, jak na uezonego, poniżającego 
umysłowość utłej rasy semickiej, przyznać 
należy — niezbyt wielka. Więc mogę mówić 
tylko o Arabach. 

Pogląd Łetourneawa na kulturę arabską nie 
jest nawet błyskotliwym paradoksem. Jest to 
powrót do bardzo starego, utartego niegdyś 
mniomania, jakoby Europa nie zawdzięczała 
nie Arabom. To właśnie fałszywe mniemanie, 
wynikające z chęci ukrycia olbrzymiego kultu- 
ralnego wplywu Arabów na rasę aryjską, zwal- 
ozone została przez bezstronnych przedstawi- 
cieli nauki nowożytnej. 

Niechlujna i ciemna Hiszpania, dostawszy 
się pod panowanie Arabów, njrzała po raz 
pierwszy w osobach swych władców opieku- 
nów nauk i sztuk, szerzycieli wygód, wdzięku, 
wykwintu i kultury. Kałifowie arabscy stano- 
wili pod tym względem rażącą sprzeczność 
z ogółem monarchów europejskich. Korduba 
wybija się z nędzy na szezyt niebywałej po- 
myślności, ma 200,000 domów, mition mi 
szkańców, wybrikowane ulice, wyborne oświ 
tlenie, gdy—jak stwierdza Draper, ze zdumi 
niem roztaczający obraz kultury arabskiej w 
dziele o „Rozwoju umysłowym Europy“ — w 
siedemset lat potem w całym Londynie 
nie było jeszcze ani jednej latarni publicz- 
nej, a w Paryżu, o cale wieki później, jeżeli 
ktoś przestąpił próg swój w dzień dżysty, 
grzązł w błocie po kostki“! Nie będziemy za- 
trzymywali się nad uroczymi ogrodami i wspa- 


niałymi pałacami kalifów, nad ich zwyczajami 
towarzyskimi. (Nauczyli oni Europejczyków, 
którzy wówczas nosili dopóty ubranie, dopóki 
nie zmieniło się „w obrzydliwą masę robactwiy 
smrodu i łachmanów,* używania i częstego 
zmieniania spodniej części garderoby z płótna 
lub bawełny. „które dziś jeszcze jest znane 
u naszych dam pod nazwą arabską.*). Przy- 
pomnimy, że w epoce, gdy w łuropie nie zna” 
no niemal bibliotek, gdy tylko Bizancynm md” 
gło pocliwalić się szczupłymi księgozbiorani 
mało czytanych rękopisów, sam katalog bibliu- 
teki kalifa Alkalema obejmował 40 tomów; 
przy bibliotece na wzór muzeum Aleksandryj- 
skiego, urządzono szeregi sal dla przepisy wa: 
czy rękopisów. Miłosna pieśń  Prawaneyi 
i Langweducyi, pelna uroku grzeczność towa- 

utorowały sobie drogę 
n Nadobna literatura wto- 
sku z uieprawowiernych 


ska i sycyli 


źródeł po > którzy bodaj pierwsi 
wprowadzili rym w utw 1 poetyckich, 
W wieku X wszyscy spraguleni wiedzy i przy 
jemności wytwornych dążą do Liszpanii, 
a Gerbert, naukę w nieprawo- 


Jg 
wiernym uniwersytecie  kordubskim 
powałany na stolicę papieską w Rzymie, 

Wbrew twierdzeniu Letourneaua o rzeka” 
mo wyjątkowym fanatyzmie Arabów, musimy 
podziwiać uderzającą ich wolaomyślno: 
Sząc, że znany powszechnie Harun al Rat 
powierzył dozór szkół chrześcianinowi —Janu 
wi Masuń, Gdzie bylo pragnienie wiedzy, 
a gdzie tkwił uparty fanatyzm, wskazuje takt, 
że kalif Al-Majmon zwrócił się do cesarza bi- 
zantyńskiego Teofila z prośbą o zezwolenie 
matematykowi Leonowi na podróż do Balga- 
du, w celu podzielenia się wiedzą swoją z A 
bami, wzamian za co proponował 100 funtów 
złota i sojusz wieczysty, Bizantyjczy 
odmówił „barbarzyńcy,“  wzgardziws 
prośbą „o przyjażń pomimo różnie wiary.“ 

Nie możemy pominąć pierwszych encykta 
pedyj, układanych przez Arabów, słownika, 
złożonego z 60 tomów, w którym każdy wyraz 
objaśniony był przez cytaty ze sławnych pi 
rzy arabskich, słowników: łacińskiego, grevkie- 
go i hebrajskiego, a nadewszystko „Słownika 
historycznego nauk* przes Mohammeda Ibu 
Abdallaha z Granady. Ślady słownika srah 
skiego znajdziemy w mowie narodów europej- 
skich, pomiędzy innemi w wyrazach na „al“ 
alkohol, alchemia, algebra. Ostatnie dwie n: 
zwy mówią same za siebie, Podobnież w 
makopej naszej spotykamy mnóstwo słów avah- 
skich, np. syrop, eliksir. Już w VL wieku zmaj- 
dujemy w języku arabskim olbrzymie dzieła 
ze wszystkieh gałęzi nauk, poczynając od czy- 
stych, matematycznych, a kończąc na stos 
wanych praktycznych. Czy chodzi o fiłozofi 
astronomię, czy o chirurgię i irrygacyę roli 
wszędzie natrafiamy na nazwiska uczonych 
arabskich. Twórczość ich oddziałała zapład- 
niająco na umysłowość pogrążonych naówcza: 
w barbarzyństwie narodów europejskich, któ- 
re przyjąwszy dziedzictwo, wyrzekły się pa- 
mięci o spadkodawcach. Jeżeli z uwagi na 
źródła najdalsze zechcomy wiązać kulturę 
arabską z grecką i 2 tej racyi obniżać zdolno- 
ści twórcze Semitów arabskich, to słuszność 
nakaže nam związać oświatę grecką z jej nu 
turalnem źródłem — z cywilizacyą egipską 
której nietrudno odnaleźć pierwiastki semickie. 
Czyż wobec tego odmówimy zdolności twór- 
€zych Aryom greckim? 

Qbvaz oświaty arabskiej, nakreślony przez 
nas rysami pobieżnymi, mówi o twórczości we 
ich dziedzinach ducha i życia, i zaiste, 
ię można, że Letourneau kładzie taki 
wielki nacisk na naśladownictwo przez Ara- 
bów ludów podbitych, gdy zwyciężona Hisz- 
pania po podboju arabskim wychodzi z mro- 
ków, a po wypędzeniu Arabów nanowo w mrok 
zapada. Wyrasta wspaniały pomnik architek- 
tury — Alhambra. Arabowie wznoszą pierwsze 
obserwatorya w Europie. Po wygnaniu Man- 
rów, Hiszpan, nie wiedząc, ca począć z wieżą 
astronomiczną w Sewilli, zmienia ją na dzwon- 
nicę. Rzym i Konstantynopol, najoświeceń- 
sze miasta Europy, uczą, że ziemia jest pla- 
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ską, 
a geogratię ua globusie. Niewątpliwie sapo- 
| łyczyli Arabowie system dziesiętny od Indu- 
| Biw, ale że rozwinęli arytmetykę, nie dziw, iż 
my dla odzuaczenia pojęcia cyfry wzięlikmy 
Od nich nawet nnzwę samą: bapłarn czyli 
tiphra, Możemy algebrę wyprowadzać od Dio- 
fentesa (450 r. po Chr.), ale nie wolno za- 
Pomnieć, że została ona wprowadzona do Ru- 
| topy przez Arabów i rozwinęła się na dobre 
dopiero w dziełach pisarzy saraceńskich (Mo- 
hamed ben Muza), gdy stała się osobną gate- 
Zią matematyki pod nazwą arabską: Al dżebr 
| wał mokanla (aznpełuienie i porównanie), 
Arabom również zawdzięcza początek trygo- 
nometrya 

D cudownych wynikach zastosowania przez 
Arabów matematyki do ekonomii i fizyki z: 
wiele wypadłoby mówić. Zaznaczymy tylko 
trainą próbę obliczenia przez Almaimona ob- 
jętości ziemi metodą wymierzenia jednego 
stopnia na brzegn morza (zerwonego i niemal 
zupełnie ścisłe obrachowanie pochylenia eklip- 
tyki... i pomyślmy, że w 800 lat później za po- 
dolnie zachwałe „nowatorstwa” „oświeceni* 
papieże Europy skazali Giordana Bruno na 
śmierć przez spalenie... 

Chyba dość tego dla wykazania, w jaki spo- 
sób dziki funałyzm Semitów stawiał myśli 
wolnej nacprzezwyciężone przvsskody., Le- 
| tonmieau nie wie lub wiedzieć nie chee. że fana- 


tyzm był wszędzie — niezależnie od właściwo- 

Kei ras, oraz, że twórcza myśl przyświecała 
w równej mierze rasie semickiej, jak aryj- 

skiej, bo i twórczość i fanatyzm nie są cecha- 

mi misoweni, lecz właściwością — jednej ludz- 
| kości. Historya zaś, badając stopniowania roz- 
| woju i upadku, uczy nas, w jakim momenci 
i 


kwitły lub więdły kwiaty ducha, rodziły się 
lub gniły pożywne albo zatrute owoce na drz 
wie danego narodu. 

smiesznem jest dzisiaj, gdy posiadamy dłn- 
gie szeregi dzieł, pisanych w języku arabskim, 
gdy wahadło, zawieszone ręką Araba w ulep- 
szonym przez niego zegarze, przemierzyło już 
tyle czasu, kusić się w pseudo-naukowy spo- 
sób na określenie nikomu niewiadomego rodo- 
wodu ntzonych arabskich, Nie wyczerpaliśmy 
przedmiotu nawet w punktach głównych, nie 
zaznaczyliśmy głębokich i ważnych odkryć 
Alhazera z XI wieku w optyce, mechanice 
i fzyologii, przed któremi w zdumieniu staje 
znakomity tizyolog i fizyk XIX stulecia, Dra- 
per... Brak nam miejsca. Kończymy ogólnym 
poglądem uczonego amerykańskiego: „Arab 
wywarł na Europę wpływ umysłowy, jak to 
przyzna niedługo eałe chrześciaństwo; jest to 
zapisane w niebie niezatartemi głoskami, jak 
obnczy każdy, kto czyta unzwy gwiazd na 
zwykłym globusie niebieskim. * 

Rzecz dziwna, że dla wyrażenia zwrotnego 
wego pogłądn, różnego od tego, który w isto- 
cie przyjęła juž nauka „chrześcinńska,* etour- 
nean obrał chwilę, gdy nowożytne badania 
uczonych francuskich i angielskich zaczynają 
podważać starą teoryę o dwóch czystych va- 
sach, semickiej i aryjskiej, w jednej i w dru- 
gicj jednakowo upatrując owoc odwiecznego 
mieszania się dwóch zasadniczych typów czło- 
wieka: krótko—i długogłowogo, bo oba te ty- 
py jednakowo spotykają się, zwłaszcza w Eu- 
ropie, tak samo śród tak zwanych przez nas 
Aryów, jaki wśród t, zw. Semitów. Ciekawe 
rzeczy, to jeszcze przyszłość powie o tym 
przyjętym przez nas obecnie uczonym podziale, 
na mocy którego dowodzi się często nauko- 
wo0— potrzeby i konieczności nienawiści! 

Leo Bebhnont. 


DONIESIENIA URZĘDOWE. 
4 
Komunikat urzędowy o rozruchach w gub. 
Połtawskiej i Charkowskiej. 
(TeL Ag. Ros.). 

W ostatnich czasach w gub. Połtawskiej i Char- 
kuwskiej wydarzyły się poważne zakłócenia porządku 
publicznego, Istotn zaburzeń tak się przedstawiać 

(koło połowy marca r. b. w przylegającej do pow. 
Połtawskiego część pow. Konstantynogradzkiego, gib. 


p gdy Saracei w szkole kordubskiej wykła- | Połtawskiej, w ekonomii obywatelskiej zaczęli 2 


'kleuburg - Swelickiego „Kariówka,* przy 


wiać 
sie tłuwnie włościanie sąsiedni i powołując się na 
bruk żywności, prosili o wydanie im bezpłatne zboże, 
paszy dla bydła, a jednacześuie w tejże miejscowości 
wzrosła znacznie liczba kradzieży zbożu, kartofli | sia. 
ne. Wkrótce od próśb włościanie przeszli do dows- 
ganin się, któremu towarzyszyły częsta głosy: „Wszy- 
stko jedno, wkrótce wszystko będzie nasze,“ a następ- 
nie do gróźb. iż w razie odmowy wezmą wszystko 
przemocą. Wszystkie te zjawiska obserwowano wzglę- 
dnie na niewietkim obszarze, w obrębie wielkich po- 
siadłości w pobliżu wsi w pow. Konstantynogradzki 
Maksymówka, Warwarówka, Fadorówkn i Lisiczj 
przytem ta ostatnia, jak się okazuje, służyła za w 
sce pobytu niektórych osób, z pośró zajmujących się 
propagandą występną. Wrzenie wśród ludności stale 
wzrastało i wreszcie w d, 18 marca (st. st.) wielki 
tłum włościan ze wsi Maksymówki i w części imiesz- 
knfńców wsi sąsiednich przybył podwodami na jeden 
z folwarków majatku Jego Wysokości Księcia Me- 

'źbnch 
odebrat rzadcy klucze od spichrzów i wywióś kilka 
gyadgcy pudów kartoni, W ten sposób w pow. Pultaw- 
skin 1 Konstantynogradzkim rozpoczęły się jawne roz 
ruchy, włościanie otwarcie calymi taborami, niekiedy 
do [001 401 wozów, napadali na majątki obywsteli 


“i bogatych kozaków, odbijali zamki u śpiehrzów, sz0p 


iakładów, uwozili zboże, paszę dla. bydła, unrzędzia 
rolnicze, a niekiedy uprowadzali bydło, Irzytem w 
niektórych razach wsrod tłumu rabusiów dawały się 
słyszeć okrzyki: „Bierzcie, powinniście ztobić, jak nar 
pisano w książcel T'o wszystko nasze!" 

W dniu 30 marca gubernator poltawaki, uznawszy 
2a konieczne, dla przywrócenia spokoju, przedsiewziąć 
środki nadzwyczajne, udal się 4 trzema batalionami 
piechoty na miejsce zaburzeń i d, 41 przystnpił do ich 
śtłamienia, idąc za dadami rabusiów. Zjawienie się 
wojska, wywolując konieczne wrażenie w tych wsiach 
które ono zajmowało, nie mogło odrazu przywrócić 
porządku, W innych miejscowościoch ohu powiatów 
rabunek trwał dalej i w d. 3l marca, pomiędzy inne- 
ui w pow, Konstuntynogradzkim zrabowano wielkie 
składy kupea Wolika, skąd zabrano około dwudzieśtu 
tysięcy padów zboża, Następnie wrzenie zaczęło pzy- 
bliżnć się do Połtawy. W ds 1 kwietnia tłum włościan 
dokona} napada na odległy o 10 wiorst ud wiasta młyn 
właściciela Trepkogo, około wsi Kowalówki, Wysła- 
ne tam przez wicegubernatora połtuwskiego dwie ro- 
ty piechoty przybyły na miejsce już wówczas, gdy 
włościanie powracałi po dokonaniu rabunku, Naczel- 
nik ziemski, towarzyszący oddziałowi wojska, areszto- 
wał dwudżiesta ludzi i rozpoczął budania, W tym cza- 
sie uzbrojony w dragi i widły tlum zaczął nacierać na 
oddział i nu ostrzeżenie dowodzącego sziab-oficera, 
iż będzie zmuszony strzelać, odpowiedziano mu ka- 
mieniami i szyderstwem, Wówczas dano ognia do 
tłumu, skutkiom czego dwóch rabusiów padło na miej 
scu, z siedniu zaś ranionych umar? jeden, 

Wd. 2 kwietnia zamieszki w pow. Konstantyno- 
gradzkim, dzięki ruchom wojska, wzmocnionego je- 
Szcze przeź cztęry bataliony, wysłane z Połtawy, za- 
częły przycichać, chociaż kilka wsi pod sama Połtawa 
jeszoze zrabownno, 

D.3 kwietnia wynikł nowy wybuch wrzenia w p. 
Konatantynogradzkim, który nie wiał szczególnego 
znaczenia, poczem zaburzenia w g. Połewwskiej osta- 
tecznic stłumiono. Ogółem w tej gubernii zrabowana 
54 folwarki. 

D. 31 umeon wrzenie przedostało się do gub, Char- 
kowakiej, ogarnąwszy w niej pow, Wałkowski i nie- 
znaczną część pow. Bogoduchowskiego, Po trzydnio- 
wem azerzeniu się w gub, Połtawakiej pizeniósłazy 
się do gub. Churkowskiej, niepokoje objawiły się tu- 
taj w formie jeszcze bardziej wyużdanej, Włościnnie, 
nie ograniczając się już rabowaniem zboża, kavtofi 
i siana, zabierali inwentarz, uprowadzali bydło, anie- 
kiedy unosili sprzęty domowe, spustoszyli kilku fol 
warków, a dwa z, nich spalili. (DV, n.) 


MA 
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Wisdomości społeczne, Da ministeryum komunike- 
syj wniesiono projekt nadania praw służby państwo- 
wej wszystkim urzędnikom kolejowym. 

Malżankowie Edward i Matylda Herbstowie w 
Lodzi, w celu uczczenia pamięci zmarłej córki, po- 
stanowili wybudować i utrzymywać własnym kosztem 
szpital dla dzieci. Koszt budowy i kapitalu żelaznego 
obliczono na 200,000 rubli. 

— ZRzymu donoszą, że na posiedzeniu Izby prezes 
ministrów, Zanardejli, w odpowiedzi na interpelacyę 
deputowanego Santiniego, czy będzie przedstuwione 
prawo, dotyczące ograniczenia Uziałalności lekarakiej 
cudzoziemców, oświadczył, że rząd prawa takiego nie 
wniesie, gdyż uważa za jeden z największych powo- 
dów do chwały Włoch fakt, iż przyznały cudzoziem- 
com te same prawa obywntelskie, co Włochom. 

— W niektórych powiatach Galieyi 'rozwinął*ysię 
wśród ludności wiejskiej wielki ruch wychodźczy da 
Kanady. 


— Polacy, osiedleni w Berlinie, zamierzyli zarga- 
nizować kolonie letnie dla dzieci biednych rodzin pul- 
skich, Mają one korzystać nietylko ze świeżego po- 
wietrza, lecz zarazem kształcić stę wspólnie w języ- 
ku ojczystym. W tym celu projektowane są na kolonie, 
miejscowości w W. Ks, Poznańskiem. 

— Namiestnictwo Galicyt zaiwierdziło ustawę klu- 
bu słowiańskiego. 

— Czeska Akademia umiejętności zamianowała l. 
Tolstoja swym członkiem honorowym. lecz protektor 
jej, arcyksiążę Wr, Ferdynand, nominacyę odrzucił. 
Gs ie czeski, donosząc o tem pogwułceniu praw Aku- 
demii, domuya się restytucyj, 

— Władza wojskowa w Poznaniu niezbyt dawno zt- 
broniła żołnierzom kupowania towarów u kupców pol- 
skich. Obecnie wydała znów rozporządzenie, zabrn- 
niające im uczęszczania do restawacyj polskich, 

Konieozne dopałuienie. Kedakcya Kturyera Wur- 
szmoskiego, zapytana przez jednego m czytelników 
o książki du hodowli kwiatów, wyliczyła mu w odpo- 
wiedzi wszystkie prace pumoluga... p. Jankowskiego, 
pominąwszy zupołnie wydmie przez nas dzielko ape- 
cyalisty Bettena, pomimu że egzemplarz tej pracy w 
awojw czasie otrzywała, 

Sprostowanie. W sprawozdaniu naszem ‘ge sztuki, 
zamieszczonem w nr, 19, zaszła pomyłka: zamiast wy- 
razu akwaforty, należało użyć fototypie z rysunków 
Rembrandta, 

Szkoły. Uczniom rządowych szkół rolniczych, udają- 
cym się na wycieczki naukowe, przyznano prawo bez- 
płatnego przejazdu kolejami na odległość 50 wiowst, 
następnie na odległości do 30U wiorst korzystać wają 
z taryfy ulgowej. 

- Na wydziale fizyczno-matematycznym uniwerśy- 
tetu charkowskiego wakuje katedra zoologii, anutowji 
porównawczej i fizyologii. Ubiegać się o nią do d, 10 
Upea r. b. mogą osoby, posiadające stopiet doktora 
lub magistra zoologii. 

Ministeryum oświaty poleciło kuratorom okręg- 
gów naukowych opracować progeńm dozoru nad ucz 
niami po za obrębem zokładów naukowych miejskich. 

Departament oświaty odpowiedział przecząco na 
pytanie jednego x kuratorów, czy uczniowie kl. II-ej 
szkoły realnej mogą przechodzić bez egzaminów do 
takiejże klasy gimnazyum, 

— Na posiedzeniu komitetu Izby lekarskiej w Wie- 
dniu postanowiono rozpowszechnić między maturzy- 
stami gimnazyntnynii memoryał komitetu wykonawcze- 
go nustrynckich studentów medycyny, odradzający 
poświgcania się studyom medycznym ze względu na 
smutne warunki zarobkowe śród lekarzy tautejszych. 

— Polecono wszystkim szkołom technicznym, aby 
uczniom, wychodzącym 4 kl. [--LV szkół typu normal- 
nego i kl, V—VIII mieszanego, wydawały osobnu 
świadectwa, dające prawn wstępowania 'do wojaka jas 
ko ochotnicy 2-go rzędu. 

Zdrowie publlozne. Wnraz. rada miejska dobe, pu- 
blicznej, po porozumieniu się z inspekcyę szpitali, 
orzekła, iż pożądane byłoby utworzenie w Warszawie 
stacyi wiejskiej pastaurowskiej, u warunkiem, ażeby 
utrzyinywała się z funduszów własnych i hyła zupeł- 
nie samodzicina. Jako najodpowiednicjsze miejsce 
do urządzenia jej wskazano teryotyum szpitala na 
Pradze. 

— Staraniem Tawarzystwa dobroczynności otwartą 
będzie w Ciechocinku kuchnia dla niczamożnych ku- 


racyuszów. 

Wiedozności nauzowe. Panowie Dunin, Kucho- 
nowski i $. Posner zamierzają przystąpić do zebra- 
nia i wydania prac naukowych B. Hubego, 8. Eagu- 
ny i A. Okolskiego. Windomość ta jest bardzo pocie- 
szająca, stąnowi tem milszą niespodziankę, że wkrót- 
ce po óniierci Okolskiego odzywały sią śród prawni- 
ków opinie, odmawiające jego dziełom wartości po- 
ważnej, 

— Wares. Tow, farmaceutyczne zawiadamia, że 
+ znpisu imienia Zofii z Białosukniów Kłobnszewskiej 
wakuje nagroda konkursowa w ilości rb. 5) za pracę 
najlepszą, napisaną po polsku, na temat dowolny 
2 dziedziny farmacyi lub uuuk pokrewnych, objętości 
arkusza druku. Termin nadsyłania prac upływa z d. i 
paździerwika r. b. 

— D. 17b. m. 2 powodu uroczystości jubileuszu poa- 
litechniki lwowskiej otwarta będzie wystawa wyna- 
lnskków, 

Sprawy skoiomiczne. Wystawa koni w Warazawge 
odbędzie się d. t2 czerwca r. b. 


— Bank państwa awrócił się do awych oddziałów, 
4 te znów do wybitniejszych finansistów i przemysłow- 


240 


PRAWDA. 


ców z prośbą o odpowiedz na pytania: Czy organizn- 
cya kredytu taniego jest potrzebna zarówno dla rze- 
mios? i przemysłu włościańskiego. jak i dln robutni. 
ków? Jaka organizacya kredytu taniego bylaby naj- 
odpowiedniejszą? Kto ma się podjąć tej orgonizncyi: 
Bank państwa, czy też miejscowe instytucye lub osoby 
prywatne i które mianowicie? Czy zawsze można zna- 
leźć na miejscu osoby zdolne do kierowania instytu- 
cyami kredytowemi i czy nie dałoby się uprościć za- 
rządu tych instytueyjł Czy rerazniejszy nadzór nad 
towarzystwami kredyrowemi jest dostateczny, względ- 
nie, czy należałoby go i jak zmienić? 

— Genernlny konsul rosyjski w Berlinie zwrócił się 
do gubernatora kaliskiego z prośbą o zawiadomienie 
ludności miejscowej, że wedlug zebranych przezeń 
danych, w Prusach w roku bieżącym znpotrzebo- 
wanie na robotnika naplywowego będzie bardzo nie- 
znaczne i że udujący się ża granicę bez legirymacyj 
pasportowych i bez uprzedniego zabezpieczenia się 
kontrnktem z ziemianami pruskimi, roboty nie znajdą 
1 zmuszeni będą do powrotu, straciwszy napróżno czas 
i pieniądze, 

Katastrofy. Na wyspie Martynice (988 mil kw., vko- 
ło 200 tysięcy mieszk), z grupy Małych Antyli, 
wybuch wulkanu Mont-Pelee zniszczył zupełnie miasto 
St, Wierre i północną część wyspy zamienił w pusty- 
nig. Cała ludność miasta, wynosząca przed wybuchem 
40,000 osób, zginęła zasypana popiołem j spalona In- 
wẹ wciąż ziejącego wulkanu, Katastrofa zdarzyła się 
d. 8 b. m. o godzinie 8 rano, przy temperaturze nies 
amiernie wysokiej i przybrała odrazu tuk olbrzymie 
rozmiary, że nawet okręty, stojące w porcie na kotw 
vach, nie zdołały ujść przed niszczącym żywiołem i zo- 
stały spalone, Z dwudziestu okrętów jeden tylko krzy- 
łowiec angielski „Suchet“ uszedł cało i uratował 
kilkadziesiąt osób. Podczas wybuchu fale morskie 
w pobliżu St. Pierre podniosły się nagle tuk wysoko, 
że parowiec angielski „Roraima“ został wyrzucony nu 
wybrzeże i rozbity; załoga zginęła, I'rzewodniki tele- 
graficzne między wyspami zerwane, Wybuchy uwają 


Świeżo wyszla z druku książka i jast do nabycia wewazystkich księgarniach: 


ORNTNERSZW ER M.: 


w dalszym ciągu, deszcz popiołu nie ustaje. Przeraža- 
Jęcy widok przedstawił się ludziom odważnym, którzy 
nie bacząc na niebezpieczeństwo, udali się do miejsca 
katastrofy, aby nięść pomoc nieszczęśliwym: nigdzie 
nie znaleziono człowieka żywego, wszędzie stosy tru- 
pów i obraz enlkowitego Na miejscu, 
gdzie stał kościół, leży góra zweglonych zwlok ludz- 
kich; otinry kninstofy przed spaleniem pođusily się 
w dymie i pyle, Roboty ratunkowe uniemożliwia cięgłe 
opadanie popiołu i wylew rzek, które wystąpiły ze 
awych łożysk, - Podobny los zagroził wyspie Św. 
Wincentego, na której wulkan Soufrière wyrzuca 
gorący pinsek, popiół i lawę. Spalone, dymiące się 
obszary pól widać na 6 mil dokoła wulkanu. Żródła 
wyschły, jeziora parują, nad calym archipelagiew u- 
noszą się ciemne tumany popiołu, które zasłaniają 
widnokrąg i spndają na ziemię, Żuden parowiec nie 
może już zbliżyć się do północnego wybrzeża wy- 
spy. 

— Na początku bieżącego miesiąca pożary w mia- 
stach prowineyonulnych poczyniły ogromne spustosze- 
nia, W Bobrujsku (gab. Mińska) spaliło się okolo ty- 
sięca zabudowań, kilkaset sklepów, instytucye rzado- 
we i społeczne, szpital itp. W Działoszycach (g, Kie- 
lecka) zgorzalo 129 domów. Miasteczko Onikszty 
(gub, Kowieńska) padło również pamwę płomieni, 
2800 domów ocaluło znledwie 40. Nie obeszło się 
przytem bez ofiar w ludziach, 

— Około stacyi Moyenneville, w departamencie 
Oise, pociąk, wiozący pielgrzymów z Amiens do 
Lourdes, wykoleił się i spad? w przepaść; kilkannicie 
osób poniosło kmierć us miejscu, wielka iłość ciężko 
xanionych. 

— 4 Kairu donoszą, że w miasteczku Mitgamar, w 
delcie Nilu, szalał przez dwa dni pożar, który znisa- 
czyłaokoło tysiącn domów mieszkalnych, Kilkadziesiąt 
osób zginęło w płomieniach: 

Wzory stylu. Co się robi ze stylem w niektórych 
piawach naszych, niech zsświndczą próby, wyjęte 
z numera 129 pewnej gazety: 


zniszczeniu. 


"IKE KOK CESE JEWUTTPE 


E- 


„Na rogu ułie (w Płocku) w wielu miejscach, gdz 
brak było napisów z nazwiskami «lie, przymocowantt 
nowe tablice z nnzwiskami ulic,” 

„Brak drzewa w Zakopanem daje sie bardzo do- 
tkliwie uczuwać, Zarządy dóbr w Kuźnicach i Foro 
| ninie nie posiadają już drzewa opałowego prawie 
wcale. Można jeszcze tylko przygodnie kupić od wiet 
śniaków drzewa za drogie pieniądze, Drzewo twanler 
bukowe itd,* 

„W nieobecności wybranego przed dwowa laty pre” 
zesą wyborów przewodniczył wybrany na zebranie 
wyborczem 93 głosuni p. Jan Pruski, 

Styl listu kucharek może być jeszcze gorszym, ale 
chyba nie może być bardziej zaniedbanym, 

Zmarli. Cyprysn Izdebski, b. profesor b, Sakoly 
Głównej, w Nieznbitowie, gub. Lubelskiej. Żył lat 
82, w ostatnich 17 dotknięty ślepotą. 


R. Rettena 
Hodowla kwiatów 
w pokoju 


4 ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, 
sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 
prawa więć jego jest oparta na doświadcze- 
niach „śodsłych, Jest przytem jasna, grunto- 
wna i bogata we wszelkie rady praktyczne 
zarówno dla miłośników w mieście, jak na 
tea 
Cena rb. 1 kop, 50, z presylką rekomendowa= 
mą rb. I kop, 70. 


Skład kłówny w Administracy! „Prawdy.“ 
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Aleksandra Świętochowskiego: Dr. Mod. L Woiburg. Boyoholos |  lozofi nowożytnej w peaokin- | 
yali gia dziecka oz. 2 ZNA xa Koa! lowskiogo że 
P A L. H. Morgan. Społeczeństwo pier- Lon 
Tom 1: Damian Capenko, Ohawa Rubin, Kar? Krug, Klemens Bo- wotne, czyli badanie olei Enoyklopedya dla dzieci (tlustro- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 k. 50 (na wyczerp.) ARON od pler wana), eaa zb] 
| Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam E EAEN A a RETE 
| w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. — Testament Alego, aa tb. 3. me e Dr. IE A Czlawiek zwy- 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (na wyczerp.) LUA — Rosenthal, Zasady fl- a E Are 
. Bajki: ji iłości i zalog I} — r. 7 
| Tom IM; Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, EA M, (o dnie ebaycaki o erah 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa czennicy myśli — rb, 1. hywaćmogą za połową cany, 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. H. Posnett. Literatura porównaw- Mignet: Historya Rewolucyi Fran- 
Tom IV; Piękna, Aspazya. Rb, 1 kop. 50. 024 — rb. 2, auskiej, 2 t rb. 2, 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- || 
| szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej cony należy 
| Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, dołączyć kop. 15. a 
| Za maską, Dachówka. Rb, 1 kop. s Correy R = —— T 
Tom YL: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. i 
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L. KRZYWIOKIEGO: 
STSTEMATYCZN Y IZUMKS 


ANTROPOLOGII 


Rasy psychiczne: I. Paychologia etniczna, jej przeszłość 5 stan dzisiejszy: 

TI Ózłowiek i otoczenie. III. Właściwości duchowe ludów. TV, Mechanizm prze- 

kształcającej się rnay peychicznej, V. Specyalne rasy psychiczne. VI. Rany pey- 

chiczne w stosunku do typów fzyczne-antropologicznych. VII. Historyszofia ra- 
sown. VIII. Ogólne prawa rozwoju psychiki społecznej, 


Warszawa 1902. Btr. 309, z 16 mapkami. Cena rb. 1 kop. 20. 


Przestępcy polityczni t państiwowi 1 rb. 20 kop. 


Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. 
Skład w administracyi „Prawdy.“ 


J. JELLINEK: 
Prawo mniejszości 


przedmową Aleksandra Świętochawskiego. 
Cena kop, 20 z przesyłką rekomendowaną 30 kop, 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy,* Sadowa 14. 


Redaktor i Wydawca A. Świętochowski. 


Jossoxemo Iienaypor, Rapmara 2 Mas 1902 r. Warszawa. Druk K, Kowalewskiego, Muzowięcka 8. 


